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Ubezwładnienie sejmu.
Z bardzo poważnego poselskiego źró- 

dła  otrzym aliśm y korespondencję, którą 
poniżej podajemy. Jest ona wymowną, 
bo na faktach opartą odpowiedzią na 
niektóre ważne zarzuty robione sejm o
w i, i ilustracją stanu rzeczy stworzo
nego przez dzisiejsze m inisterstwo przy 
pomocy konstytucji grudniowej —  a 
m ogłaby także posłużyć za odpowiedź 
D zien n ikow i P o lsk iem u , który prze
chw ala dzisiejszą rzekomą „swobodę ru
chów," lęka się wstrząsać budową kon
stytucyjnych „wolności," boi się zmiany 
obecnego „system u rządow ego," i za 
pierwszy nasz interes uważa nie szero
kie i zasadnicze zmiany, ale ,^trzyma
nie konstytucji grudniowej."

Dajem y na tern miejscu g ło s szano
wnemu korespondentowi, a jesteśm y  
pewni, że każdy, kto zechce rozważyć 
fakta powołane w poniższym liście, nie 
będzie się w ahał z potępieniem tego 
rodzaju programów, których —  szcze
rze wyznajemy, —  nigdy jeszcze u nas 
tak otwarcie i śm iało nie stawiano.

L w ów , 29 września.
(§.) W kraju naszym panuje przekonanie, 

że sejm posiada dość władzy do uporząd
kowania stosunków wewnętrznych. Czynio
no też sejmowi zarzuty, że zbyt wiele zaj
muje się kwestjami politycznemi, że dla 
nich zbyt wiele poświęca czasu, upominauo 
więc posłów, aby się zwrócili do spraw ad
ministracyjnych kraju, i pracowali na tćm 
polu nad podniesieniem jego moralnego i 
rjalnego stanu.

Tak przekonanie owo o dostatecznćj wła
dzy sejmu, jako też i zarzuty czynione sej
mowi pochodziły niewątpliwie z dobrćj wia
ry głoszono bowiem, że konstytucja gru
dniowa i ustawy zasadnicze rozszerzają za
kres działania sejmów, że nadają sejmom 
więcćj władzy aniżeli miały pod rządem 
konstytucji lutowej i ministerstwa Schraer- 
l i n g a ,  że o b e c n e  m i n i s t e r j u m  będąc l i b e -  
raloćm, zostawi krajowi większą swobodę 
ruchów. Tak pisały nietylko pisma wiedeń
skie lecz i pisarze krajowi, a w sejmie i 
poza sejmem znajdowali się chwalcy nowe
go stanu rzeczy i nowej ery.

Wszystko to było jednak ułudą, i stra
szne rozczarowanie ogarnąć musi każdego, 
kto się zechce rozpatrzyć w stanowisku, 
jakie rząd obecny zajął względem sejmu, 
a mianowicie względem sejmowych uchwał 
i projektów do ustaw. Sejm przeszłoroczny 
był bardzo czynny i płodny, zadziwia na
wet ogrom prac w tak krótkim czasie do
konanych, inaczćj atoli ma się rzecz z san
kcją cesarską.

Wszystkiemu, co wyszło z inicjatywy sej- 
mil, a nie miało na celu różnorodnych do
datków do podatków, odmówiono sankcji. 
Nie przebaczono nawet drogom krajowym 
j szpitalom, o których się zdawało, że bez- 
wątpienia należą do kompetencji sejmu.

Co do dróg, pozwolono wprawdzie budo
wać uchwalone drogi z Mogiły do Cła i 
czortkowsko-manasterzyską, lecz nie otrzy
mała sankcji ustawa o mytach na drogach 
krajowych. Co do szpitali, pozwolono sej
mowi troszczyć się o koszta leczenia ubo
gich chorych, lecz ustawa o nadzorze szpi
tali nie otrzymała sankcji. O innych usta
wach jak np. o języku urzędowym w są

dach i urzędach, nie ma co nawet wspo
minać.

Prace przeszłoroeznego sejmu poszły więc 
w niwecz, lecz bardzićj jeszcze zatrważają 
powody, dla których sankcji nie dano. Sejm 
uchwalając projekta do ustaw, trzymał się 
ściśle w granicach swojćj kompetencji, rząd 
nie mógł mu przeto braku kompetencji lub 
wdzierania się w atrybucje rady państwa 
zarzucić. Rząd chwycił się przeto zasady: 
stał pro ratione voluntas, ustawy o mytach 
nie potwierdził, po prostu dla tego, że kraj 
mógłby bez wpływu rządu na drogach kra
jowych zaprowadzać myta, ustanawiać ta
ryfy, stawiać lub przenosić rogatki, a to 
wszystko znajduje rząd tak doniosłem, że 
wpływu swego zrzec się nie może. To nie 
ironja jakby się komu zdawało, to fakt.

Ustawie o nadzorze szpitali odmówiono 
potwierdzenia z powodu „że nadzór sani- 
tarno-policyjny nad szpitalami pozostać ma 
przy władzy rządowćj."

Wydatki na cele sanitarne wynosić będą 
podług preliminarza na rok 1870 400,000 
złr., wydatki zaś na drogi 564,000 złr., na 
jedne i drugie będzie przeto musiał kraj 
zapłacić około miljona, a jednak nie wolno 
mu bez wpływu rządowego rogatek z miejs
ca na miejsce przenosić, ani też zakładami 
sanitarnymi podług swego widzenia rzeczy 
zarządzać.

Co więcćj, w niektórych sprawach rząd 
obecny idzie trk daleko, że ani sejm, ani 
wydział krajowy nawet w administrację 
wdawać się uie może. I tak n. p. koszta 
podróży i djety lekarzy przy szczepieniu 
ospy lub w czasie opidemji rząd sam usta
nawia i sam nawet pieniądze im asygnuje, 
sejm zaś i wydział krajowy są prostymi 
tylko kasjerami, którzy mu pieniędzy do
starczyć są obowiązani.

Obecne ministerjum pokazało więc w od
powiedziach na uchwały i ustawy przeszło- 
rocznego sejmu, jak pojmuje konstytucję 
grudniową i ustawy zasadnicze. Dotąd mie
liśmy tylko domysły za lub przeciw nowśj 
erze, d z i ś  m a m y  j u ż  d o w o d y  j a s n e  
i n i e z b i t e .  Sejm jest ubezwładniony, 
władze autonomiczne bez zezwolenia i wpły
wu rządowego, ani kroku uczynić nie mogą.

Byłem zawsze pesymistą w zapatrywaniu 
się na system rządowy obecnych ministrów 
wyszłych ze stronnictwa wiernokonstytucyj- 
nego, wyznać atoli muszę, że mój pesy
mizm nigdy tak daleko nie sięgał, jak 
rzeczywistość pokazała. Rząd obecny nie 
uznaje indywidualności naszego kraju na
wet o tyle, ile mu konstytucja lutowa 
przyznała. Pod konstytucją lutową otrzy
maliśmy z inicjatywy sejmu ustawę o ję
zyk ach ^  szkołach średnich tudzież radę 
sz k o ln ą ,  odpowiednie uchwały otrzymały 
potwierdzenie monarsze, a tćm samćm 
wyrzeczone, że kwestje tej kategorji należą 
do zakresu działania sejmu; pod obecną 
atoli konstytucją i obecnym rządem nie 
wolno nam nawet rogatek przenosić z miejs
ca na miejsce. To okropny komentarz do 
nowej konstytucji i jćj wolności.

Łatwo sobie wyobrazić, jak bolesnego 
wrażenia doznali posłowie, czytając odpo
wiedzi rządu na przeszłoroczne uchwały. 
Apatja ogarnęła umysły, każdy opuszcza 
ręce, widząc się skazanym na bezskuteczne 
szamotanie się. Jakoż dwa tygodnie upły
nęło, a rezultatów nie ma żadnych.

Powszechuie mniemają, że posłowie za
topieni w kwestjach wielkićj polityki, nie 
mają czasu na sprawy administracyjne, 
tymczasem każdy z posłów widzi niemoc 
i'bezwładność sejmu. Sejm przeszłoroczny 
zajął się i kwestją polityczno-państwową, 
i nie zaniedbał spraw czysto administracyj

nych, sądząc, że się niemi zajmuje nie na 
dar no. Dziś zachodzi pytanie czy pona
wiać przeszłoroczne uchwały i stać przy 
prawie, czy tćż kapitulować w obec mi
nistrów.

Pytanie które na końcu stawia sza
nowny korespondent, naturalnie o tyle  
tylko jest pytaniem , o ile jeszcze n ie
wiadom o, jak sejm postąpi: czy stać 
będzie przy swoich prawach i pona
wiać niesankcjonowane u ch w ały , czy 
też ustąpi i skapituluje przed oporem  
m inisterstwa. Jak sejm postąpićby po
winien, to, zdaniem naszem , nie ulega 
kwestji. W  takiem  położeniu, w jakiem  
się znajduje, jedynym rachunkiem , je- 
dynćm zadaniem, jedynym obowiązkiem  
sejm u, jest wytrwanie i obstawanie 
przy swojem. Tak samo jak przy re 
zolucji sejm stać powinien przy innych 
swych uchw ałach , odstąpienie od nich  
byłoby abdykacją sejm u, albo co gor
sza, usankcjonowaniem przez sejm po
stępowania, które go ubezwładnia, oraz 
uznaniem go za prawne i słuszne.

Pomimo rozstrzelenia opinji w sej
m ie, nie spodziewamy s ię , żeby się w 
nim zualeźli p osłow ie, zgadzający się 
na takie moralne samobójstwo repre
zentacji Galicji.

Program Dziennika Polskiego jest dziś 
przedmiotem artykułów wstępnych w obu 
Pressach wiedeńskich. Uważają gô  one za 
bezpośredni objaw przekonań p. Ziemiał- 
kowskiego, i jak się spodziewać należało, 
obsypują ogromnemi pochwałami. Oba ar
tykuły, gdyby je przesiać przez sito zi- 
mnćj rozwagi, dałyby się zredukować do 
szeregu wykrzykników: „to mąż stauu!
to dyplomata! to polityk!..."

Obie Pressy jednozgi dnie twierdzą, że 
wytrwanie na drodze konstytucyjućj" i 

„utrzymanie konstytucji grudniowćj" —  
pierwsze jako środek, drugie jako cel —  po
winny być programem każdego rozsądnego 
polityka. Program teu bardzo wyraźnie 
wypisał Dziennik Polski na swym sztan
darze, nie dziwne więc są pochwały cen
tralistycznych dzienników, nie dziwne zda
nie nowćj Pressy , że „jeżeli polacy chcą 
więcej okazać rozsądku niż im dotychczas 
przypisywano, natenczas muszą się przy
łączyć do programu Ziemiałkowskiego,"—  
rozumie się, jeżeli im tak bardzo chodzi 
o opinię „rozsądnych" u ceutralistów.

A jednak z samych słów nowej Pressy 
wynika, że polacy wcale nie byliby „roz 
sądn i,“ gdyby się z programem p. Zie 
miałkowskiego połączyli. Bezpośrednio po 
tylko co zacytowanych wyrazach, nowa 
Presse oświadcza, że n i e m c y  n i e u b ł a 
g a n i e  na  t o  z w r ó c ą  u w a g ę ,  a ż e b y  
n a r e s z c i e  k o n s t y t u c j a  ż a d n e j  n i e  
u l e g a ł a  k w e s t j i ;  czyli innemi słowy, 
że n i e m c y  n i e  z e z w o l ą  na  ż a d n ą  
z m i a n ę  k o n s t y t u c j i .  Czyż potrzeba 
komentarza do tych słów , które chyba 
przez zapomnienie w takiej szczerej i o- 
twartej formie wypłynęły z pod pióra 
dziennikarza jako niefałszowany wyraz 
prawdziwych dążeń liberałów wiedeńskich. 
„Droga, którą wam radzi Ziemiałkowski, 
jest dobra, wyborna, rozumna, polityczna, 
zdobędziecie na niej wszelkie pochwały 
nasze, ale nic prócz tych pochwał nie 
o s i ą g n i e c i e —  oto sjóosób, w jaki nowa

Presse popiera program p. Ziemiałkow
skiego.

Jeżeli więc p. Ziemiałkowski szczerze 
ufa wspaniałomyślności niemców, jeżeli 
rzeczywiście się spodziewa od nich, że 
żądaniom naszym uczynią zadość, bez wal
ki, na drodze bezwarunkowego wytrwania 
przy konstytucji —  to nikt tak nieoglę- 
duie nie mógł zniszczyć złudnych marzeń, 
w których „tak rozsądny polityk i dyplo
mata się kołysze," jak właśnie ta sama 
nowa Presse, która tak mocno uwielbia 
twór jego „rozsądku politycznego."

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

>V arsz«w a. —  Sprawozdania i listy 
korespondentów, zamieszczane tak w na
szym jak w innych dziennikach polskich, 
posądzane zwykle bywają o stronność i 
przesadę. Dlatego dajemy tutaj wyjątki 
dosłowne z korespondencji warszawskiej, 
pisanej przez moskala do moskiewskiej 
Wies/i. Źródło to , któremu sympatji dla 

nas i stronności zarzucić nie można, da
towane jes 16 września, a brzmi jak na
stępuje:

„Ostatnie wiadomości tutejsze noszą 
smutny i tragiczny charakter; słychać 
tylko o samobójstwach, rozbojach; przed 
sądami zbrodnie niesłychane, a prócz te
go narzekania na zubożenie ogólne.

„W tych dniach znów znaleziono trupa 
wisielca pod mostem żelaznym i dotąd nie 
wiadomo, kim jest sam obójca; w pewnym 
znów domu służąca pozbawiła się życia.

„W Kalwarji, miasteczku w blizkości 
Warszawy leżącem, jeden z młodych ofi
cerów, bawiąc się nowego systemu sztuć
cem, zabił kolegę.

„Z okolic Łodzi przyszła wiadomość, 
że włościanie w jednym z tamtejszych ma
jątków nie dopuścili rządowego jeometry 
do pomiaru ich gruntów. Przedstawienia 
naczelnika straży ziemskiej, a nawet sa
mego komisarza, pozostały bezskuteczne- 
mi i musiano użyć egzekucji wojskowej... 
Zamieszanie pojęć własności występuje tu 
coraz dobitniej.

„ Osoba zupełnie na wiarę zasługująca, 
która powyższą przyniosła mi wiadomość, 
opowiedziała mi również kilka charakte
rystycznych rysów o jednym z byłych or
ganizatorów czyli — jak ich nazywają — 
u r z ą d z i c i e l i ,  panującym przed pani 
laty także w okolicy Łodzi.

„Znakomity ten mąż, przybywszy na 
miejsce przyszłej swej działalności, na
tychmiast uczynił wyznanie wiary w sło 
wach następujących: „Dwa miałem prze
sądy; pierwszy, że jest B óg, drugi, że 
trzeba panów wieszać. Pierwszego już się 
pozbyłem, ale drugiego trzymam się sta
le." —  Nieprawdaż, humor i dowcip nie
pospolity ?

„Zaciekawiony, jaka mogła być dzia
łalność tego pana, przekonałem się z u- 
rzędowych dowodów, że narobiwszy cha 
osu i zamieszania w sprawie włościańskiej, 
wykradł żonę jednego z synów Marsa, po 
różnił się z wyższemi władzami o nędzną 
formę (w zasadach była podobno zgoda 
zupełna), udał prześladowanego i wyje
chał do was nad brzegi chłodnej Newy, 
gdzie stale pisuje korespondencje Z War
szawy do pewnej gazety, która świeżo 
barwę swoją zmieniła.

„Bo i jakichże ludzi tutaj nie było!? 
Dla zapełnienia miejsc brali każdego, kto 
był pod ręką; wkrótce też pułk u r z ą 
d z i c i e l i  był gotów do walki. Wabikiem

na werbowanych była" pensja, najmniej 
3000 rubli, i swoboda działania niczem 
nie ograniczona.

„Obecnie działalność wielu z tych pa
nów wedle prawdziwej wartości ocenioną 
została, nietylko przez rząd, ale nawet 
przez ich dawnych protektorów i kolegów. 
Spadłych z etatu moskiewskich urzędników 
jest tutaj niewielu, a i tych los nie jest 
bynajmniej smutnym. Wedle ustawy, u- 
rzędnicy komitetu urządzającego (miejsca 
w tej władzy liczą się wszystkie do VIII 
klasy co najmniej), spadli z etatu, pobie
rają c a ł ą  pensję przez lat dwa; inni u- 
rzędnicy moskale otrzymują także całą 
pensję przez rok jeden. Urzędnicy polacy, 
spadli z etatu, biorą tylko pół pensji 
przez dwa lata.

„Wiadomo, jak surowe są przepisy co 
do pensji emerytalnej urzędników tutej
szych. Płacić trzeba 10 p et., a niedosłu- 
żenie choćby jednego dnia pozbawia pra
wa do emerytury za lat 5.

„Przepisy te zostały obecnie nieco zła
godzone, i skarb okazał pewne współczucie 
ludziom, którzy wiernie przesłużyli nie
jeden lat dziesiątek, a dziś stracili miej
sca jedynie w skutek tak zwanych reform. 
Drobne te przywileje dane ludziom, któ
rych wiernopoddańcze uczucia sprawdzo
ne zostały przez dziś istniejące władze, 
wywołały cały szereg jeremjad i narzekań 
w korespondencjach, pisanych n i b y  z War
szawy do niby-patrjotycznych dzienników. 
Slosk. W ied., Oolos, a nawet Bież. Wied. 
płakały nad braćmi, którzy dzięki Bogu 
wcale ani tak nieszczęśliwi, ani tak za
pomniani nie są , jakby to w czytelników 
swoich dzienniki te wmówić chciały...."

Zdaje s ię , że to obraz dość charakte
rystyczny.

—- Mówią o zniesieniu komisji likwida
cyjnej, która ma być rozwiązaną jeszcze 
przed nowym rokiem. Czynności jej mają 
przejść w części na bank polski, w części 
na tak zwaną kontrolną pałatę (instytucję 
powstałą na gruzach dawniejszej izby ob
rachunkowej).

—  Projekt drugiego mostu żelaznego 
na Wiśle ma wejść wkrótce w wykonanie. 
Most stanąć ma wprost cytadeli i służyć 
będzie do bezpośredniego połączenia kolei 
wiedeńsko i bydgosko warszawskiej z pe
tersburską. W rzeczy zaś samej będzie to 
czysto strategiczne połączenie obu brze
gów Wisły, osłonięte działami cytadeli. 
Budowa tego mostu powierzoną została 
wedle gazet m oskiewskich, inżynjerowi 
Chrzanowskiemu, który stawiał mosty że 
lazne na Bugu.

—  Rektor uniwersytetu warszawskiego 
Ławrowski przybył dnia 26 września do 
Warszawy i stanął w hotelu europejskim.

—  Manewry w obozie powązkowskim 
już skończono i pojedyncze pułki rozcho
dzą się na kwatery zimowe. Tylko bata- 
ljony strzelców miały broń odtylcową.

(C) L w ó w  28 września. (Kor. „Kraju") 
Rozprawy na wczorajszem posiedzeniu klu
bu rezolucjonistów były bardzo ożywione, 
szło bowiem o wyświecenie i rozwinięcie 
kilku dla klubu bardzo ważnych kwestji.

W sprawie przyjmowania członków do 
klubu, referował członek wydziału p. Star 
kel. § 4 statutów klubu zastrzega przyj 
mowanie członków walnemu zgromadze
niu, ze względu wszakże, że walne zgro 
madzenie upoważniło wydział na ostatniem 
posiedzeniu do przyjmowania członków, 
które to upoważnienie jednak dane było 
tylko do dnia wczorajszego, ze względu 
wreszcie, że trudnoby było zwoływać dla

przyjęcia członków ciągłe zgwmadzenia, 
wnosi p. Starkel, aby zgromadzenie dało 
wydziałowi pełnomocnictwo do przyjmo
wania członków bez odwoływania się do 
ogólnego zgromadzenia. Wniosek ten przy
jęto bez dyskusji.

W rozprawie nad kwestją wyborów za
brał głos dr. W o l s k i .  Sprawa wyborów 
poselskich ze Lwowa jest już dostatecznie 
ogadaną, że bliżej ją  jeszcze rozświecać 
uważa mówca jako rzecz zbyteczną. N ie
zawodnie boli to patrzeć, jak szkodliwy 
dla kraju obrót bierze ta sprawa, wszakże 
sądzi mówca, że niezbyt po obywatel
sku fjostępują sobie ci, którzy podkopują 
powagę najwyższej naszej reprezentacji 
krajowej za to, że sejm poprzedni błędną 
poszedł drogą. Sejm uchwalił ustawę b łę
dną, zaprzeczyć temu nie można, lecz nie 
należy zapominać, że uchwalił ją na przed
łożenie rządowe. Już w przedłożeniu rzą- 
dowem znajdował się błąd, wfęc właści
wie nie sejm winien tu tyle, ile rząd, 
ctóry coś podobnego mógł przedkładać. 

Na pierw'szem posiedzeniu swojem w dzi
siejszej sesji przyznał się sejm otwarcie, 
że nie dopatrzył tego błędu, czyż można 
było w obec takich okoliczności lepiej po
stąpić? Nadto uchwalił sejm zmianę po
wyższej uchwały, pragnąc przez to złe 
popełnione tak naprawić, aby nikt nie 
poniósł szkody. Podczas obrad nad zmianą 
rzeczonej ustawy przypomniecie sobie pa
nowie, jak wiele obiecujących rzeczy na
gadał wtedy pan komisarz rządowy, o 
gotowości rządu, niezawodności sankcji 
i t. p. Dziś nagle dowiadujemy się ze zdzi
wieniem niemałem, że sankcja zmodyfiko
wanej ustawy nastąpić nie może, a to 
dlatego, że powołano się w niej znowu 
na ten nieszczęsny § 17, który nie istnieje.

Rzecz oczywista, iż zanim z urzędowego 
źródła dowiemy się, jak ostatecznie sprawa 
ta stoi, nic wypada nam bliżej zastana
wiać się nad nią; dziwić wszakże musi, 
że ustawa ta znalazła silny opór właśnie 
z owej strony, której właściwie nĄwięcej 
ua tern zdawało się zależeć, aby § 17 
w zmodyfikowanej ustawie był powołany. 
Proszę odczytać tylko urzędowe sprawo
zdania z pierwszego posiedzenia sejmo
wego w Gazecie Lwowskiej, a dowiecie się 
panowie, że właśnie podczas rozpraw nad 
rewizją ustawy rzeczonej komisarz rzą
dowy p. Possinger-Choborski oświadczył 
z wszelką uroczystością: „że rząd nie
tylko nic nie ma przeciw uchwaleniu po
dobnej ustawy, ale owszem wszelkich do
łoży starań, aby ustawa tak prędko otrzy
mała najwyższą sankcję, żeby jeszcze po
służyć mogła za podstawę do odbyć się 
mających wyborów poselskich z miasta 
Lwowa."

Gdy dalej na posiedzeniu następnem 
wszczęła się dyskusja nad kwestją §. 17, 
czy ma być powołany czy nie, znowu pan 
komisarz rządowy najbardziej nalegał na 
to, aby § 17 koniecznie był powołany, 
zdaniem bowiem jego „opuszczenie tego 
§. 17 w ustawie mogłoby opóźnić a nawet 
zakwestjonować sankcję monarszą " Rzeczą 
więc co najmniej dziwną wydaje się mówcy 
postępowanie rządu w tej sprawie.

Zachodzi teraz pytanie, jak nam należy 
zachować się w obec takiego krytycznego 
stanu rzeczy? Pod tym względem słyszy
my tylko jeden głos opinji publicznej, 
objawiającej się czy to w dziennikarstwie 
naszem, czy na zgromadzeniach, głos wzy
wający do wstrzymania się od wyborów. 
Inaczej też zdaniem mówcy w sprhwie tej 
postąpić sobie nie można, jeżeli zważymy, 
że wybory przeprowadzone na podstawie

ST O  DJABŁÓW .
M o z a ik a  
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T o m I.

M ajus opus mores composuisse suos.
O v id .

— W iesz — mówiła piękna Gietta (zwa
na p ie s z c z o n o  tem imieniem, które niby 
z włoska miało oznaczać Ludwisię), 
wiesz kochana przyjaciółko... wielką no
winę, która całą obiega Warszawę! Nie
podobieństwo, żebyś ty jej nie wiedziała... 
jak śmieszna jestem, że się pytam!

To powiedziawszy śliczna pani, ruchem 
pieszczonej kotki rzuciła się w róg sofy, 
zakryła na pół usta wachlarzem i po
częła się śmiać śmiechem stłumionym.

Gietta... była śliczna, wiedziała o tem 
dobrze i zalotnie popisywała się z wdzię
kiem swym (ktoby się tego domyślił?)
nawet p r z e d  w s p ó łz a w o d n i c z k a m i .  W tej
zaś chwili czuła się cudnie piękną, oczka 
jej gorzały, usta drżały niecierpliwą la-  
dością jakąś, cerę miała jak krew z mle
kiem , wyraz zwycięzki; całe szczęście 
młodości niewątpiące o niczem Pr°mJe' 
niało z niej. Nie miała więcej nad lat 
dwadzieścia, choć doświadczeniem i Świa
domością o wiele zdawała się być starszą— 
była jedną z najczarowniejszych w świę
cie blondynek; oczka miała szafirowe, 
■włosy popielato złote, nóżkę sylfidy (jak 
naówczas mówiono), a rączkę różowego 
gzatanika... długą, utoczoną, chciwą uści
sku, złota, kwiatów, berła bodajby -  byle 
cacka i nowości. JZnać było, że to mamcia

wypieściła od pieluszek, że nigdy zimny 
wiaterek nie zawiał na ten klejnocik, że 
cały świat dogadzał mu, że się nauczyła, 
przywykła, ażeby jej ulegało wszystko., 
że miała nieszczęście albo za bajkę wy
myśloną dla strachu, albo za rzecz prze
znaczoną tylko dla tych biednych ludzi 
z ulicy, dla tłumu łachmanowego, co do 
uprzywilejowanej nie należał kasty.

W przepysznym saloniku biało-złotym  
było ich dwie w przedobiedniej godzinie, 
Gietta piękna gospodyni domu i jej ser
deczna przyjaciółka od dzieciństwa, z któ
rą się nienawidziły, choć bez siebie żyć 
nie mogły. Przyjaciółka była także blon
dynka, ale włos miała jaskrawszy, z ło 
cistszy, oko czarne... wyglądała starzej, 
choć były rówieśnicami. Rysy jej twarzy
0 wiele poważniejsze, surowsze, były może 
klasyczniej piękne, ale im brakło tego 
pieszczotliwego wdzięku, który Giettę czy
nił niezwyciężoną. Trzpiotek zachwycał... 
przyjaciółka (którą pieszczono w poufa- 
łem  towarzystwie zwano Niną, a nosiła 
imię Antoniny), obudzała pewien strach
1 cześć... Nawet gdy chciała być wesołą, 
nie umiała, śmiejąc się, uśmiechała sięsmu- 
tnie... wejrzenie jej głęboko wnikało w 
każdego i zostawiało niepokonane wra
żenie.

Dwie, zresztą nie tak bardzo różne od 
siebie istoty, charakterami i fizjonomją 
stanowiły zupełną sprzeczność. Może to 
właśnie i kłóciło je z sobą i pociągało 
ku sobie, a nikt nie odgadnie, jakim cu
dem tak się znały, rozumiały i odgady
wały, iż zaledwie jedna coś pomyślała, 
już druga przeczuwała i od pół słowa do- 
badywała się reszty.

— Widzisz Gietta! jak ty jesteś nieli- 
tościwa dla mnie, —  odpowiedziała pier
wsza —■ żartujesz sobie z mojej nieświa

domości w żywe oczy i tak bezecnie! 
Któż lepiej nad ciebie przekonanym być 
może, że ja nic nie wiem, co się koło 
mnie dzieje? O! ty filutko!

I pogroziła jej palcem N ina..
— Czegóż się śmiejesz?
— Czego ja się śmieję! biedna, zaśle

piona Nino moja! czyż ty i tego nie wiesz, 
z czego ja się śmieję? czyż myślisz, że 
ja się śmieję z ciebie? Ale ja śmieję się, 
bo mi świat wesół, bo śmiech należy do 
życia mojego jak tchnienie, bo go potrze
buję jak powietrza... bo gdy nikogo nie 
ma i powodu żadnego, ja uśmiecham się 
do zwierciadła, do s ebie samej, do echa, 
które wesołość moją powtarza... Śmieję 
się, bo jestem śmiechem! weselem... po
wiedz, jeśli chcesz, dzieckiem. No, no, 
i już nie gderz, ty stara babuniu!..

Było to jedno z przezwisk, które Gietta 
dawała przyjaciółce Ninie...

Wysłuchawszy tego tłómaczenia powa
żna pani, ruszyła ramionami, uśmiechnęła 
się także, ale po swojemu, smutnie i spy
tała :

— No... a nowina twoja ?
— Ale jakże ci wreszcie nie wstyd o 

nią pytać? — chichocząc i bawiąc się 
wachlarzem, zawołała pieszczoszka,— ależ 
o niej sroczki na dachach szczebioczą i wró
ble ją noszą... a ty warszawianka nic nie 
wiesz.., i nie rumienisz się?

— Moja duszo, ty jesteś światłem, a ja 
niewiadomością uosobioną — odpowie
działa chłodno Nina —  ja nie wiem, kie
dy jest niedziela, kto się z kim żeni, kto 
się w kim kocha, kto kogo rozwodzi. • 
kto umarł lub urodził się. Zapominam 
nawet, którego dnia przyjmuje pani kra
kowska i marszałkowa Mniszchowa, choc 
obu mam szczęście być kuzynką... a ty 
chcesz, żebym wiedziała to, o czem sro

czki z wróblami szczebioczą? Śmieszna 
pretensja.

—  A gdybym ja ci nie powiedziała? — 
drażniąc się, poczęła piękna Gietta...

—  To wiedzieć nie będę i płakać nie 
będę...

— O! ale ja muszę się zlitować nad 
tobą przecie... prawda?

— Jak chcesz, — obojętnie dodała 
pierwsza, — mów, jeśli się ślicznym ustecz
kom twym chce szczebiotać. , nie mów, 
jeśli złośliwemu serduszku zachciewa się 
mnie drażnić...

— Śliczne usteczka nie płacą za zło
śliwe serduszko, kochana Nino, winnaś 
mi coś dodatku...

—  Do usteczek dodam płomienistych 
ocząt dwoje..- to dosyć?

~ 7 Skąpa jesteś!
Nina ruszyła ramionami.
~ 7  Nienasycona z ciebie.
Gietta śmiała się, sw aw oliła; nagle ca

ła  zwinąwszy się w kłębuszek, podsunęła 
się ku przyjaciółce, położyła głowę na jej 
ramieniu, wyciągnęła rączki cacane, aby 
niemi dodać wyrazistości opowiadaniu i 
poczęła tym głoskiem, jakim dzieci sobie 
mówią bajki o strachach:

Ninusiu moja! wystaw' sobie... wy
staw sobie... ale to rzecz cudowna... zja
wisko osobliw sze.. o tem się mówi na u- 
cbo pod sekretem tylko, chociaż wszyscy 
już wiedzą o tem... W jednym domu na 
Podwalu niewiadomo zkąd... kto... od kil-' 
ku tygodni przybyły czarownik, w ie s z c z - 
biarz... cudów dokazuje, opowiada prze
szłość, zgaduje przyszłość, o d s ła n ia  taje
mnice największe... prawi o rzeczach skry
tych, jakby czytał w sercach na dnie. Ma 
to być starzec z siwą brodą, pustelnik... 
nie wiem tam kto... Ża proroctwa nic na
wet nie bierze, ale niezmiernie trudno się

do niego dostać...
—  Ale to są żarty jak ieś!
— Jak to żarty?—  oburzyła się Giet

ta... ja  ci przysięgam na to, co mam naj
droższego, że mówię szczerą praw'dę, czar
noksiężnik, magik...

—  Czarnoksiężnik! prorok! po cóżby 
tu się zjawiał, gdzie w czary nikt już nie 
wierzy, a proroków kamienowranoby śmie
chem... Cóż mu z tego , że ludziom ba
nialuki prawi?

— Ale jaka bo ty jesteś nudna z tem 
rozumowaniem: na co? dlaczego? on musi 
mieć do tego powołanie! Duch go proro
czy męczy i zmusza mówić ludziom dla 
przestrogi...

Nina ruszyła ramionami.
—  Nie rozumiem.
—  Duszko, ja także nie rozumiem, i to 

właśnie mnie n ęc i, że rzecz jest niezro
zumiałą. Wystaw sobie, księżna wojewo
dzina była u niego, marszałkowa koron
na, podczaszyna, nawet pani krakowska... 
osoby poważne... Wsźyscy się cisną... a 
ja —  dodała ręce załamując Gietta — 
ja dotąd nie byłam... Nie mam z kim 
pójść!!

—  A! otóż słowo zagadki! —  śmiejąc 
się przerwała Nina... .— dalej już wiem, 
idzie ci o to, nieprawdaż, abym poszła 
z tobą?

G ietta  rzuciła się jej na szyję...
—-Złota moja! wiedziałam, że ty to zaraz 

swoim rozumkiem odkryjesz... a! tak! tak! 
sama nie mogę... mężowi o tem ani mó
wić ! i jakże z nim iść ! ani myśleć... z 
kim? boję się... z tobą jednąbym poszła.

—  Aie ja nie mam najmniejszej o ch o 
ty, żadnych się dobadywać tajemnic, o nic 
pytać... przyszłość powinna być z a sło n io - 
ną dla nas... tak lepiej, przeszłość noszę 
w sercu jak żałobę — westchnęła — J>o-

cóż pójdę?
—  Egoistka! — zawołała Gietta... pój

dziesz dla mnie... nie pytaj się sobie, by
lebyś mi towarzyszyła... Możesz przecie 
dla przyjaciółki to uczynić i być moją 
suicanle...

—  A ty zrobiłabyś to dla mnie? —  
zapytała Nina...

—  Dlaczegóż nie? — ręce załamując 
odpowiedziała Gietta... —  czyż wątpisz? 
ja, dla ciebie... wszystko...

—  Wszystko ? — cicho jeszcze raz spy
tała Nina niedowierzająco.

Zamiast odpowiedzi, trzpiot rzucił się 
jej nâ  szyję, począł ściskać i całow ać, i 
pieścić, i wymógł... prawie obietnicę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Teatr krakowski.
Z radością przyjęliśmy wiadomość, że 

p. Rapacki nie opuści sceny krakowskiej; 
z bytnością bowiem p. Rapackiego łączymy 
bowiem ściśle świetność naszego teatru. 
Nie chcemy tćm wyznaniem ubliżać innym 
artystom, których talenta ocenić umiemy, 
ule przyznają nam sami, że w wielu ra
zach zastąpienie p. Rapackiego byłoby pra
wie niepodobuem.

P. Benda ma swój osobny rodzaj gry, 
role trzpiotów, dziwaków, salonowców gra 
tak, że scena warszawska pozazdrościć nam 
go może. Zamienić mu więc te role na 
charakterystyczne lub bohaterskie, dać mu 
u. p. Gaussade’a zamiast dra Tholosan, 
R yszarda III lub wojewodę zamiast Ma
zepy, byłoby to wyj-ządzać krzywdę jemu
samemu i publiczności.

Trudniej jeszcze, żeby w tych rolach 
mógł go zastąpić p. Nowakowski, bo ar
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dotychczasowej ustawy byłyby tylko uV>li- 
żeniem prawu tysięcy wyborców nie ma 
jących głosu, nie byłby to wyraz prawdzi 
wej opiuji wyborców.

I  sejm nasz po ją ł sprawę tę  w tym du 
chu, a widząc gromadzące się coraz bar
dziej trudności w sankcjonowaniu nowej 
ustawy i zarazem  zbliżający s:ę term in 
wyborów, uchwalił udać się do rządu z 
prośbą o wstrzymanie wyborów. Zależy 
teraz  od rządu zatrzeć skutki niespraw ie
dliwości, jak ie  przez przedłożenie swoje 
wyrządził naszym wyborcom. Jeżeliby zaś 
rząd  ociągał się z wstrzymaniem wyborów 
wtedy przekonalibyśmy się, czem je s t wła 
ściwie owa okrzyczana wolnomyślność nie 
mieckiego ministerstwa; co zaś do wybo 
rów, to wątpić nawet nie m ożna, po czy 
jejby stronie wobec takiej kolizji stanęli 
Wydział wnosi tedy: Klub zechce uchwa 
lić, że zdaniem jego wyborcy m iasta Lwo 
wa przy wyborach na  podstawie ustawy 
z r. 1»67 odbyć się mających, powinni 
się wstrzymać od głosowania.

D o b r z a ń s k i  sądzi, że błąd  w zrnie 
nionej ustawie popełniony je s t  więcej fo r 
m alnością bez doniosłości, i że m inister 
stwo jeśli nie ma rzeczywiście zam iaru 
wyzyskiwać zdarzającej się sposobności 
nie powinno na b łąd  tak i zważać. Co 
zaś do wyborów na podstawie ustawy z 
roku 1866 przedsięwziąć się mających, 
twierdzi mówca bardzo słusznie, iż przez 
wybory tak ie  ubliżonoby prawom wybor
ców nietylko tych, którzy według ustawy 
tej dziś głosować nie mogą, ale nawet i 
tym niezawisłym, którzy są do głosu u p ra 
wnieni, gdyż wobec tysiąca kilkuset g ło 
sów urzędników, prawo kilkuset wyborców 
staje się iluzoryczuem.

Dr. H r y s z k ie w ic z  s ta ra  się udowo
dnić, że nowa zm ieniona przez sejm usta 
wa wyborcza nie powinna otrzymać i d la
tego sankcji, że daje ona prawo głosow a
nia nawet takim, którzy na łaskawym żyją 
chlebie, lub w „domu ubogich" z publi
cznego grosza utrzymywani bywają, skoro 
tylko udowodnić są w stanie, że kiedyś 
by li mieszczanami. Ustawa więc obdarza 
przywilejem pewną klasę ludności, a po
nieważ przywilejów, jan  wiadomo, dzisiej
sza konstytucja nie zna; więc też zda
niem jego ustawa sankcjonowaną być nie 
może.

Dr. W o ls k i zwraca uwagę d ra  Hrysz 
kiewieza na to, iż rząd  wdzięcznym mu 
będzie za podniesienie jeszcze jednego 
powodu, dla którego ustawy sankcjono
wać nie należy. Dr. W olski wykazuje 
wszelako myluość tw ierdzenia Hryszkie- 
wicza i obstaje przy wniosku wydziału, 
który też jednogłośnie uchwalono.

Nieco burzliwą rozpraw ę wywołała w 
klubie rewolucjonistów dotychczas niepo- 
ruszona jeszcze kwestja program u. Refe
rentem  tej sprawy był dr. B iałoskórski. 
Mówca s tara  się przedewszystkiem wyka
zać cel i zadanie klubu rezolucjonistów, 
które zdaniem jego dostatecznie są wyja
śnione w program ie ogłoszonym niedawno 
a powtórzonym także i w waszym dzien
niku. Mówca ogranicza się tedy na rzu 
ceniu ze swej strony kilku uwag, jak  się 
na tę  sprawę zapatruje.

Przedewszystkiem odpiera mówca za
rzu t zrobiony klubowi, jakoby tenże m iał 
jakieś nielegalne zamiary. My nazwę na
szą wzięliśmy od aktu politycznego, za
twierdzonego uchw ałą sejm u, wypowie
dzieliśmy jasno, czego chcemy, i na j a 
kim gruncie stać postanowiliśmy, a  w ta- 
kiem postępowauiu zamiarów jak ichś u- 
krytych dopatrzyć się trudno. Do podej
rzewania nas o te jak ieś uboczue cele 
wzięto^ asum, t ze zdań pojedyuczyih 
członków, jak ie  się w klubie odezwały, 
zdaniem wszakże mówcy za głosy poje
dynczych członków całego c ia ła  zbioro
wego odpowiedzialnem czynić się nie go
dzi. Podejrzywauia te  są  zdaniem mówcy 
skutkiem złej wiary, a dowód na to spo
sób, w jak i stronnictwo przeciwna prow a
dzi z klubem walkę.

W dalszym ciągu swej mowy dowodzi 
mówca potrzeby klubu, dość bowiem spoj
rzeć na rozbicie w sejmie, aby uznać p o 
trzebę klubu, któryby sobie położył za 
zadanie, stronników zasad swoich w se j
mie w jeden  silny skupić zastęp.

Po powrocie delegacji z W iednia, za
częło się u nas wytwarzać stronnictwo 
m inisterjalne. Stronnictwo to twierdzi, że 
powinniśmy być zadowoleni z tego co 
mamy, i że mamy już w iele; faktem  je 
dnakże jes t, żeśmy nietylko niewiele, ale

prawie nic nie osiągnęli, Jeżeli stronnic
two m inisterjalne może twierdzić, że m a
my już  swobody, to pozwolę sobie tem u 
zaprzeczyć, bo gdyby tak  było, na cóżby 
się zd a ła  owa walka zacięta, jak ą  dziś 
jeszcze społeczeństwo nasze prowadzi z 
rządem ? i temu także zaprzeczyć nie mo
gą m inisterjalni, że duch biurokratyczny 
jeszcze u nas nie usnął. Kraj nasz, jak  
dawniej był monarchy, dziś je s t w łasno
ścią Przedlitaw ji, w której niemcy chcie
liby rej prowadzić, a do czego taka  he- 
gemonja n iem iecta  prow adzi, najlepiej 
odpowie historja.

(Jo do rezolucji przyznaje mówca, że 
ona nie je s t ideałem  klubu, je s t ona za
wsze jednak  wynikiem pracy ludzi, g łę
biej myślących, którzy pragną zażegnać 
burzę, jakaby  krajowi naszemu z powodu 
bezmyślnej abstynencyjnej polityki g ro
zić m usiała. Do takiej polityki przeszedł 
by mówca dopiero wtedy, gdyby był p rze
konanym, że już wszelkie środki p rzepro
wadzenia zmiany w konstytucji zostały 
wyczerpane, czego wszakże dziś powie
dzieć nie można.

Zdaniem mówcy, delegacja powinna być 
obecną w radzie państw a, aby tam  p ra 
cować nad  obaleniem dzisiejszego n ie
przyjaznego nam  m inisterstw a cen tra li
stycznego. Że tej walki zaniechać się nie 
godzi z obawy, iż może jeszcze mniej 
liberalne ministerstwo po upadku dzisiej
szego nastąpić może, jak  to przewiduje 
program  stronnictw a m inisterjalnego, tego 
mówca dowodzić nie widzi potrzeby; dość 
tylko podnieść tę  okoliczność, że dziś w 
A ustrji już liberalizm  tak  głęboko zapu
ścił korzenie, iż zwrot do reakcji je s t p ra 
wie niemożliwym.

K ończąc, streszcza mówca jeszcze raz 
zadanie rezolucjonistów: walka z m ini
sterstwem, wysłanie do rady państw a i 
ustąpienie z niej po wyczerpaniu wszel- 
cich możliwych środków ku wyjednaniu 

stanowiska autonoiniczno odrębnego dla 
kraju. Imieniem wydziału znosi mówca, 
aby uchwalono, że ogłoszony program  po
selskiego koła rezolucjonistów odpowiada 
zupełnie rzeczywistym interesom  kraju. 

K r z e c z  u n o w ic z  w obszernej mowie

i dla dobra kraju, dodaje mi odwagi, bo 
na to mamy wolność, aby walkę prow a
dzić —  bo walką je s t wolność, a  wolność 
leży w walce (oklaski.)

Mówca rozbiera dulćj program stronnic
twa tak zwanych utylitarystów. Progra
mem tego stronnictwa je s t godzenie się z 
konstytucją i z dzisiejszym systemem rzą 
dowym. Pytam się jak popierać takie strou- 
nictwo, które wbrew najgorętszym naszym 
życzeniom nic dla całości żądań naszych 
uczynić nie chce? Ministerstwo które całą 
swoją popularność opiera na walce z k la
sztorami i z duchowieństwem, widzi że 
podstawa ta już się usuwać poczyna i o- 
gląda się oczywiście za nową podstawą, któ- 
ią  widzi w wyborach bezpośrednich. Rzecz 
oczywista, że życzyłoby sobie ministerstwo 
tych wyborców i w tym punkcie zgadza się 
z drugiem skrajnćm stronnictwem. Co do 
nas najlepiój zrobimy, jeżeli staniemy po 
środku. Od sejmu, który już dwa razy wy
bierał do rady państwa, nie można żądać, 
aby dziś nie w ybierał, dopoki nie będzie
my mieli wielkich namacalnych dowodów, 
że nasza praca w radzie państwa na nic 
się nie przyda— powinniśmy wysyłać do nićj 
(sykanie na galerji). Moi panowie niechaj 
sobie we Lwowie dekretują, towarzystwa 
niewysyłanie do rady— cóż to wszystko po
może, kiedy większa część kraju nie pisze 
się na taką politykę. A więc jeszcze raz 
panowie skupienie sił do jednego celu od
zyskania odrębności autonomicznćj a nie 
mrzonki ustrojenia Austrji według myśli 
poetycznśj, to najpraktyczniejszy zdaniem 
mojśm program i tego nam się trzymać 
należy.

S k r z y ń s k i  zwraca się przeciw tym 
trwożliwym ludziom, którzy obawiali się 
zależności sejmu od klubu. „Obawiali się 
aby klub’ści sejmu za łeb nie wzięli" (w e
sołość). Tak w klubie jak  i w kole poseł 
skićm, zastanawialiśmy się nad tśm, a prze
konawszy się, że tak klub jak  i my do je 
dnego dążymy celu i tych samych do tego 
użyć chcemy środków, powiedzieliśmy so
bie, że o zależuości mowy tu być nie mo
że i że prawda czy w sejmie czy w klubie 
jedną tylko być musi— trudno więc pojąć,

_______________________       że są ludzie co tego zrozumieć nie mogą.
s ta ra  się jeszcze uzupełnić niektóre wy- Powiadają: my filja klubu. Niechaj będzie _______ ____ __ __
jaśnien ia  co do stanowiska, jak ie  klub w jr ~ otbż c,5rka uchwaliła to co m atka przy-Izesam i. Dzisiaj poseł Wolny zdaje się od 
sprawie polityki krajowej zajm uje. Prze- ję ła  • odwrotnie, a dla tego bośmy się ze-1 zimowych czasów ośmielony niektóremi suk-

tknęli w prawdzie

ich nie wiąże, przy głosowaniu rozpadają 
się dowolnie i nie stanowią bynajmnićj 
jakiegoś ciężaru na szali opiuji sejmowych.

Jeżeli przybrane miano „ niezawisłych “ 
ma być tutaj zaszczytem, to bynajmnićj 
nie widzimy, aby koło to do miana tego 
miało zupełne prawo, nie ten bowiem jest 
uiezawisłym kto nikogo nie słucha, ale 
ten kto opinję swoją przeprowadzić zdoła. 
Tego rodzaju niezawisłość, jak ją  ci po
słowie przedstawiają, jest szkodliwą, albo
wiem graniczy z anarchją i do niczego nie 
prowadzi. Powinnością posłów jest łączyć 
się w pewne grupy według swych zapatry
wań, gdyż idąc samopas naraża się poli
tykę kraju na los szczęścia, a bynajmnićj 
uią się nie kieruje i nie wyznacza się jćj 
jasnych i prostych dróg. Rozbicie tego ro 
dzaju prowadzi do takićj sejmowćj demo
ralizacji, jakąśm y widzieli na przedostat- 
uićm posiedzeniu, gdzie trzy razy gloso
wano na jednego członka komisji drogo- 
wćj i trzy razy głosy się rozstrzeliły, tak 
że sejm m .siał grać w loterję, kogo będzie 
miał w komisji czy Agopsowicza — czy 
Kowbasiuka.

Rozstrzeliwaniem się, należeniem jak  po
wiadają do „dzikich ludzi," którzy chodzą 
samopas nie poddając się żadnemu pro
gramowi i żadnemu kierunkowi, nie po
suwa się bynajmnićj naprzód spraw k ra
jowych; zdaje się bowiem, że szanownym 
posłom nie trzeba dawać nauk o potędze

twa, które rozstrzyga ostatecznie. Rekurs 
powinien być wniesiony do e. k. urzędu po
wiatowego w nieprzekraczalnym term inie 
sześciu tygodni od dnia doręczenia ozna
czenia, i ma moc wstrzymującą, jeżeli po
zwolenia udzielono.

§• 7. Podobna przedaż gorących trunków 
słodzonych w zapieczętowanych butelkach 
półmasowych przez osoby ustawą niniejszą r . „ „ v iej
do togo nieupoważnione, bez uzyskaniależenia o winie, jak
szczegółowego pozwolenia (§. 3) karaną ina | 
być grzywnami stopniowauemi od 50 do 
200 złr. w. a.; a jeżeli przekroczenia tego 
dopuścił się handel korzeuny lub handel 
towarów mięszanych, albo kramarz, u tra tą  
nadto przy trzecim razie prawa dalszego 
utrzymywania prowadzonego handlu.

§. 8. Podobna przedaż trunków słodzo
nych na kieliszki lub w butelkach nieza 
pieczętowanych, albo chociażby w butelkach 
zapieczętowanych, w mniejszej ilości, jak 
pót masy, bez uzyskania wymaganego na 
tę przedaż (§. 7.) pozwolenia, ma być karana 
grzywnami od 50 do 200 złr. w. a. Nadto 
traci właściciel handlu korzennego lub to 
warów mięszanych, który m iał pozwolenie 
do przedawania tych trunków, w zapieczę
towanych półmasowych butelkach, a fabry
kant słodzonych trunków, w którego skle
pie popełnionoby to przekroczenie, przy 
trzecim razie prawo przedawania, tych trun 
ków w zapieczętowanych butelkach; a w ra 
zie ponownego przekroczenia, traci właści

na żądanie właściciela propinacji, lecz tak 
że i na żądanie dzierżawcy prawa wyszyn
ku lub posiadającego konsens.

Orzeczenie co do przekroczeń powinno 
być doręczane zawsze i dotyczącemu wła
ścicielowi propinacji, względnie dzierżawcy 
lub posiadającemu konsens, jako stronie in- 
teresowanćj, którćj zarówno z obżałowanym 
przysłużą prawo rekursu tak co do orze- 

i przeciw wymiarowi

  — —  -  ynociwuuzieijia, uaui wiasci-
konieczności stowarzyszenia, gdzie idzie ciel handlu korzennego lub handlu towa- 

o większą, donioślejszą pracę. Dlatego są- rów mięszanych prawo dalszego utrzymy- 
dzimy, że szanowni posłowie „niezawiśli" wania owego handlu, a fabrykant słodzo-
zechcą porzucić swą neutralność, zechcą 
odważyć s>ę na jakieś jasne postępowanie, 
tćmbardzićj, że czas nagli i sejm wkrótce 
ujrzy się w obec kwestji politycznych, w o- 
bec których neutralnie stać nie będzie mo
żna. A jeżeli wtedy będzie znów los roz
strzygał — to winszujemy. Caveant consules 
jeszcze raz powtarzamy, ażeby się nie po
tworzyły w sejmie grupy, które nie będą | wadzonego handlu, 
nam może miłe, a które późnićj rozbić bę
dzie trudno.

n)’ch truuków, prawo dalszego utrzymywa
nia swćj fabryki.

 ̂ Właściciel handlu korzennego lub towa
rów mięszanych, który nie m iał pozwole
nia do przedawania tych trunków w zapie
czętowanych butelkach, tudzież kramarz, 
utraca przy trzecićm tego rodzaju przekro
czeniu prawo dalszego utrzymywania pro-

kary.
§. 14. Posiadanie gorących trunków w 

większej ilości, jak  wymagać może pokry
cie potrzeby według osobistych stosunków, 
lub chwilowych okoliczności posiadacza, 
tudzież posiadanie naczyń lub przyrządu 
do wyszynku, nie stanowią wprawdzie same 
przez się dowodu popełnionego przekro
czenia pokątuego szynkowania, są jednakże 
silnym dowodem podejrzenia; a obok któ
rejkolwiek z tych okoliczności zeznanie je
dnego już tylko świadka wystarczy do cał
kowitego dowodu.

§. 15. Wprowadzenie trunków propina- 
cyjnych do okręgu propinacyjnego dozwo
lone jest tylko uprawnionym do szynkowa
nia lub do handlu temi trunkami, niemniej 
na użytek własnego przedsiębiorstwa prze
mysłowego, gospodarstwa lub domu. W pro
wadzenie tych trunków na użytek trzecich 
osób pod pozorem użytku własnego karane 
będzie u tra tą  trunków, tym sposobem wpro
wadzonych, i grzywnami od 10 do 100 złr. 
wal. austr.

§. 16. Określone w tej ustawie przekro
czenia ulegają przedawnieniu, jeżeli od 
chwili popełnionego przekroczenia upłynęło 
sześć miesięcy, a w ciągu tego czasu nie 
pociągnięto obżałowanego do odpowiedzial
ności, lub uie przedsięwzięto przeciw niemu 
we względzie dochodzenia popełnionego 
przekroczenia żadnego urzędowego kroku, 
a w szczególności nie wystosowano do niego 
zawezwania.

Każda podobna przedaż trunków §• 17. W razie poszlak szynkowania po-
d T T ,  • ! i i , , I propinacyjnych bez wyraźnego pozwolenia kątnego winien urząd powiatowy, lub
I oseł Wolny się krząta. W zeszłych ka-1 właściciela propinacji, względem dzierżaw-1 zwierzchność miejscowa zarządzić rewizio 

dencjach występował on tylko z wnioskami Icy lub posiadającego konsens, jest s z y n k o -  domową, wykonać się mająca według n r / i .  
J51;™!,U'"kvc!!U *J D, • \ Pos*a)m' ’ a ucie'  I waniem pokątnćm bez względu, czy wzięto | pisów ustawy karnej dla przestępstw skar-

śledzeniach przekroczeń w tej usta-
chą jego było, że praw ił wiele o gospo-lza trunek gotowe pieniądze lub inny przed- bowycb. 
darstwie w Anglji i rzucał szumnemi fra- miot, mający jakąkolwiek wartość, lub czy Przy
Z P < 5 » m i I W i e i u i  n n e c . }  W n l n . .  J  I 1____  a. i_ .. . i 7 _ J I • .

dewszystkiem —  mówi z naciskiem —  że 
rac ja  bytu naszego w tem  głównie leży, 
aby skupić siły około żądania odrębności 
krajowej. Dziś zarysowały się już  choć 
słabo stronnictw a sejm owe, a z zarysów 
tych w idzę, że nie dwa ale trzy  mamy 
już  stronnictw a w sejmie, że nam  tedy 
przeciw dwóm stronnictwom walczyć wy
pada. Główna przewodnia myśl jednego 
z tych stronuictw  w biernej kom pletnej 
opozycji, zam anifestow ała się ta  myśl i 
w sejmie we wniosku postawionym przez 
posła Smolkę, żądającym  cofnięcia uchwa 
ły  z dnia 2go m arca. Nie wiem, nie poj- 
muję tego, ja k  m ożna żądać od sejmu, 
aby cofnął uchwałę, za k tó rą  tyle już po
szło następstw , bo któż zdoła cofnąć te 
następstwa, jak ie  wypłynęły z tej uchwa
ły. Lecz gdyby nawet uchw ałę ową co
fnąć było możliwem, pytam  panów, czy 
m oglibyśm y się zgodzić n a  w niosek S m ol
ki? Czegóż chce ten  wniosek? dzielić Au- 
strję  na grupy, chce on ludy różnych na 
rodowości niesym patyzujące nawet ze so 
bą sklejać w jedne ciała, nie pytając o to, 
czy ludy te życzą sobie tego, w tłacza Sło
weńców z n iem cam i, tyrolczyków z w io
chami w jedną formę, widząc że np. Sło
weńcy są zaciętem i wrogami niemców.

Oprócz federalistyczuego stronnictwa, 
zarysowało się w sejmie naszym nowe 
stronnictw o, żądające w petycji powsze
chnego głosowania do wyboru posłów. Co 
to znaczy u nas powszechne głosowanie, 
najlepiej dowodzą czasy z 1848, mieliśmy 
próbki tego głosowania; wszakże z tak ie
go głosowania wyszedł sejm , który szedł 
za kiwnięciem palca Stadiona. Dziwię się 
rzeczywiście, ja k  po tak  bolesnych do
świadczeniach m ożna chcieć u nas wpro
wadzać coś podobnego, bawić się mrzon- 
cami politycznem i, które kraj na zgubną 
zaprowadziłyby drogę (sykanie na galerji). 
Moi panowie! w r. 1848 kiedy jeszcze by
łem młody, sykano także nieraz na moje 
mowy, ale wierzcie mi, że nie uląkłem  się 
te g o ; czyż sądzicie, że dziś stary i więcej 
doświadczony, mogą mnie te  sykania za 
straszyć? (hałas na galerji.) N ie, pano
wie, nie ulęknę się tego, bo przekonanie, 
że mówię p raw d ę , że mówię w interesie

Do takićj zależności przyznajemy się chę
tnie — chcielibyśmy także skończyć już raz 
z obroną sejmu (gwar na galerji). Tak pa
nowie nam nie z sejmem, ale z m inister
stwem walczyć przychodzi —  a bądźcie 
pewni, że walka ta zabierze nam tyle cza
su, że ani ze Smolką ani z mamelukami 
walczyć me będziemy mogli — jestem zre
sztą przekonany, że gdy zwyciężymy w ta 
kićj walce, pogodzimy się ze wszystkiemi 
stronnictwami, bo leży to już w naszćj na
turze, żeśmy zawsze wtedy najbardzićj się 
kłócili, kiedyśmy w skórę wzięli (wesołość).

D o b r z a ń s k i  wraca jeszcze raz do 
wniosku Sm olki; Wniosek ten pragnie ze
pchnąć Węgry z tego stanowiska na jakićm 
dziś stoją — w obec stosunków ścisłych 
lakie naród nasz wiążą z W ęgrami, n>e 
pojmuje mówca jak mógł Sm oka podobny 
postawić wniosek. Mówca wykazuje zresztą 
że i program rezolucjonistów zawiera w 
sobie wniosek Smolki nieobsyłania rady 
lecz tylko w tym razie gdy wszystkie środk 
do uzyskania odrębności dla kraju bez- 
iwoenie wyczerpane zostaną. Pan Dobrzań

ski sądzi da le j, że powinno się utworzyć 
w sejmie koło ogólne polskie, do któregoby 
członkowie wszystkich stronnictw należeli, 
któreby na zewnątrz występowało solid ar 
nie, i stawia w tym duchu odpowiedni wnior 
sek, jak niemmój wniosek aby klub pro
gram koła poselskiego rezolucjonistów za 
swój przyjął. Po uchwaleniu tych wniosków 
zamknięto posiedzenie.

(A )  L w ó w  29 września. (Kor. „Kraju.") 
U pana Michała Gnoifiskiego lub u księcia 
Sanguszki zgromadzają się posłowie tytu
łujący się „niezawisłymi." Posłowie ci nie 
są bynajmnićj połączeni w jeden klub, a 
nawet nie można twierdzić, że ich łączy 
wspólność polityki, ale ponieważ nie niogii 
lub nie chcieli połączyć się z innemi ko
lami, więc gromadzą się w celu dyskutowa
nia spraw prawodawstwa krajowego pod 
iirmą „niezawisłych," nie mieszając się uie- 
|ako do pierwszorzędnćj polityki sejmu. 
Są tam posłowje różnych barw i różnych 
odcieni, przechylający się ku rezolucjoui- 
stom i ku mamelukom, w |icżbie około 
trzydziestu. Nic ich jednak nie spaja, pic

cesami, zaczyna politykę na swoją rękę, 
zaczyna stawać na czele włościan

dano trunek na borg, i czy go dano w wła- wie określonych, mogą bvć świadków
snym domu czy po za domem. -------:—

§. 10. Szynkowanie pokątne ma być ka

ie za-przysięgani.
Właścicielowi propinacji, równiezaczyna stawać na czele włościan jako rane grzywnami od 50 do 200 złr w a ink d z i e r ż równie

wódz wchodzący w kompromisa. Nie mieli- Właściciel handlu hurtowego gorącemi trun- daiacemu Unn^n« L u  ? P*0S!a'
byśmy zresztą nic przeciw temu, gdybyśmy kami, tudzież upoważniony w moc tćj usta- skuteczniejszej obrony Draw s w S h
byl. pewni, że poseł Wolny ma dosyć do- wy do podobnćj przedaży"trunków słodzo- s i ę ż o ^ ^ ^
świadczenia politycznego, aby się nie dał nych, bądźto w półmasowych zapieczętowa- żnik, przez dzierżawce lub n S n  •

“ r,e:m ' “ b-v 2 drogi | nych butelkach. b4dź na kieliszki, ulegną | konsens ustanowiony, p o ta e b S je ta tw S -zdrowCj poi,tyki | ttj karze, jeżelj> czj  sami) •
Słychać już, że poseł Wolny jest skłon- rykolwiek z ich domowników lub sług, do- Prawo zaprzysiężenia S L * *  

nym agitować pomiędzy s w o im i za bez- puszczają się tego przekroczenia- a za trze L ć i n m - i , ! ? % • y ProPmac)'J*
pośredniemi wyborami, a że w tym wzglę- cićm przekroczeniem utraca nadto r-uv L i« J m 'ł  .ur7?1tlowi powiatowemu. Prze
dzie znajdzie posłuch -  nie wątpimy, gdyż dalszego prowadzenia handlu lub zarobku dz u T ? r 2 8 )  m  156°
włościańscy posłowie nie uważaliby na to, Oprócz tego ulegnie w każdym razie cały straży’ Solowej maia być 3  yS'§gama 
czyby co potrafili w Wiedniu zdziałać, ale przydybany zapas trunku wraz z naczynia- także do zaprzysieuanii - S wane" r  , ł .  ,  " y . v u u . u  i i j j  0 . 0  l i  u u i v  u wiać l  ijau/.ynia- ituKze ao zanrzvsiPL^anifl .

na to aby ich tam więcćj było. mi i przyrządami do szynkowania konfiska- cyjnćj. y ProPlca
Poseł Smolka zaczyna także kokietować cie na rzecz właściciela propinacji, wzglę- Zaprzvsiewanie mo . u  an z

z włościańskimi posłami, i chce stawiać dnie dzierżawcy lub posiadającego k o p s c n J  hastepujacel ri tv • podług
wniosek o wprowadzenie do spraw serwi- §. 11. Za okoliczność szczególnie ubcią- S r S i m  ̂  h a * x
Litowych sądów polubownych. Zasada są- żującą przy przekroczeniu pokątnego szy it nego memu n ^ d z L w § § g - Pow,erzo- 
dow polubownych zapewne że jest bardzo kowania poczytane będzie przedawanie wód- wa w\“  y ń L  ^  p ra :
Piękną, ale me wiemy czyliby to stosowućm ki na zimno farbowanćj, zaprawionćj lub w i t r n H  Ad L J m z J P,lu° ścią l
było wszczynać ua nowo żar serwitutowy, osłodzoućj, jakoby słodzonego trunku fi natvrhm o l  J szkod^  doniosę 
k tb r, juk poniekąd eosiąt ugaszouy, i cey- b ryanegp , i W ą f a u e g o  ? '’d S , “ ebc. 2  S  U  X ? ? , V

rozniecenie nowych nadziei w gminach, nncznćj. Tłómaczenie sie iż nohierm n n ik n .J  f  J  . ,nie fałszywie
jeszcze mogłyby uzyskać swe t o ,  i „ « . L d k e te z 1 i S S ' »* W ’ H  J

^w yska, do reszty me pomieszało tćj trunków, nie może ani uniewinniać ani !  ? którybJ w
smutnój sprawy, Pozostawiamy zresztą jesz- zmniejszać winy ’ ^  , sposób nieprawnie ukracał prawo
""15 te rzeczy sumieniu p. Smolki. W razie wątpliwości czvli nrzedanv tn , suniiennie, bez żadnych

Koło rezolucjonistów od ukończenia na- Inek jest rzeczywiście słodzonym trunkiem szego przekoninU •“!  *“ T  Dajlep‘
rad nad swym programem me miało jesz- fabrycznym, lub tylko na zimno przyprą- Zai<rzvJeżan« A tak mi Boże dopomóż!"

§• 12. Zasądzane według niniejszćj usta- ’’ ""Min""A: x“ — ” *'

tyki sejmu
a w komisji edukacyjnćj zdawał wczoraj?

y propi-

nacyjnego praw a wyszynku. 
(Dokończenie).

wieczór snrawe nosół Pntneki 7 netveii n I s ' ^oaąozone weuiug niniejszej usta- ‘ puoncznej straży cywilnej.
reformę sta tu tu  rady szkolnój. d d o ^ i^ e ż e l i^ n im  ?  h d.°nosi’ L  0bow^ z.ki fPrzysięŻODĆj stra:_  |cieiowi, jeżeli nim me był zaprzysiężony I nacyjnej określa rota im »biani

strażnik propinacyjny, w drugiój zaś poło-

”  l" i* A °  kasy tój miej-
któiej popełniono przekroczę-1 służbową przysięgę, 

me. Jeżeli nie było donosiciela, wpływają cznościach, wchodzą 
s c n  j  grzywny całkowicie do kasy gminnej. wiązkowćj służby, stanowi prawnV’dowód
§• 6. O udzieleniu zastrzeżonego w §§. W razie udowodmanć) zupełnćj niemo- według określeń 8. 427 lit e) ustawi 

3, 4 i 5 c. k. urzędom powiatowym p o z w o -  pności zapłacenia grzywn, takowe będą [ postępowaniu karnórn z dnia 20 c? 
lenia, zawiadomi c. k. urząd powiatowy |zm ieniane na odpowiedni areszt, licząc je -1 1853.

§. 19. Zwierzchności gminne mają, z obo-

Sprawozdanie wydziału krajowego wzglę- lwie wpływają T o "  kasy" eminńśi t l i  m ię t I 6 przysi«^eg0 strażnika propi
d m  uregulowania i  zabezpieczenia propi- |scowości w którćj popełniono przekroczę- służbową S y n a S ’lSb okolb

mv i l ł r ne»,,vu!0^ 0!!“!LC1™ . p ły w a ją  | cznościach, wchodzących w zakres jego obo

zawsze jednocześnie wydział krajowy i dzier-1den dzieD aresztu za 2 złr. w. a.

® | dochodzenie powinno nastąpić nietylko |dn ie  dzierżawcy lub posiadającemu konsens

tysta ten ma w ruchach i akcencie pewue 
przyzwyczajenia, które zawadzają mu w 
oddaniu ról niektórych w całej czystości, 
jednolicie, bez przesady. Zastępowanie więc 
p. Rapackiego byłoby ła tau iną  — ciągłem 
utykaniem.

Nie chcieliśmy temi słowami napisać 
panegiryku dla p. Rapackiego, owszem 
uprzedzamy go. że sumienna nasza k ry 
tyka i z nim rachować się będzie, i tćm 
większe stawiać wymagania, im większ 
widzimy przed sobą zdolności, ale chcie
liśmy podnieść, że dyrekcja zatrzymując 
p. Rapackiego, czuła ważność jego ua sce
nie i odmiennego była pod tym względem 
zdania od mestórych dzienników, które 
tak  prędko pocieszały się po jego stracie 
i w lot mu znalazły guduych zastępców.

Mniej szczęśliwie udało się zapełnić pró- 
ż nę P" p. Modrzejewskiej. Nie mówimy tu
0 p. H- fman, bo a rty stka  ta nie potrzebo
wała czekać na ustąpienie p. Modrzejew
skiej, aby zająć odpowiedne miejsce na 
scenie, m iała i ona dawniej swój rodzaj 
ról, które ją stawiały obok p- Modrzejew
skiej. Dwa te ta len ta nie zakrywały się, 
ale dopełniały wzajem. G ra p. H. frnam 
m iała zawsze dużo siły i prawdy; gra p. 
Modrzejewskiej była więcej wystudjowaną 
artystycznie, subtelniej wykończoną w szcze- 
gółkach, zawsze jednak gra ich w harm o
nijną składała się całość czyto w Slubueh 
panieńskich , czy w Szklance w ody , czy 
w Adrjunnie.

Dziś p. Modrzejewską zastępuje p. Nowa
kowska. Godzimy się na to, że w komedji 
salonowej zastępuje ją  w części, szczegól
nie tam, gdzie idzie o oddanie kaprysów
1 zalotności lub uporku, jak n. p. w kome
dji p. t. Aa nerwowe panie, ale na boha-j 
terkę dramatu, ua sceny rzewne i głębokie 
nie stać artystki, brak jej wtedy uczucia,

kowska zam ało przejmuje się swą rolą 
i zdarza się, że wśród najpiękniejszych scen 
me jest w stanie zapomnieć o falbankach 
swej sukni, lub o najmniejszym kosmyku 
swych włosów. A przecież prędzejbyśmy 
jej darowali pomiętą L ibankę lub roźrzu 
eony lok, niż zimne pozowanie tam, gdzie 
grą do głębi wstrząsać powinna. P a m i ę 
tamy dawniej na innej scenie, inną tę a r
tystkę, panrętam y jej dobre chwile i boli 
nas, że ta len t p. Nowakowskiej zamiast 
róść w potęgę, znacznie osłabł. Miałżeby 
pobyt na scenie studzić zapał, zamiast no
wych dorzucać płomieni?

Oprócz p. Nowakowskiej zaangażowała 
dyrekcja p. Parsznicką, dwie panny Górec
kie i jeszcze kilka innych indywiduów ko
biecych. Nie mamy nic przeciw temu zbyt
kowi. Nie jest to znowu tak przykra rzecz 
widzieć kilka ładnych twarzyczek więcej na 
scenie, są nawet ludzie, którzy jedynie dla 
przeglądu takich nowych nabytków zjawiają 
się w teatrze, ale niepodobna znowu przy
puścić, aby dyrekcja od tego chciała rob ć 
zależućm powodzenie teatru. Niechże pł. ć 
brzydka znajdzie równouprawnienie na sce
nie, a obecnie, jeżeli się n;e mylimy, płeć 
piękna przeważa. Jest to nieproporcia, która 
pomaga może do wystawienia Dziesięciu 
cór, ale szkodzi dramatom, a nawet nie 
którym komedjom, w których brak męż
czyzn zmusza do ja k  najumiarkowańszej 
obsady ról. Tak n. p. pauu Fiszerowi do
stają się role kochauków lub margrabiów. 
Pan Fiszer ma także swoje wyborne rólki, 
ale przez Boga, niech nie grywa kochan
ków, jeżeli m iłość ma istnieć na scenie.

Powiększenie więc personalu męzkiegn, 
jest koniecznością, jak  również postaranie 
się o dobrego reżysera. Q jje wiemy, dotąd 
zajmuje się reżyserją p. Benda. Ależ pan 
Benda sam gra i to role wymagające pracy.

miękkości głosu i naturalności. Pani Nowa-1 Jakże więc może artysta, jeżeli chce su

miennie popracować nad własną rolą, my
śleć o innych, a cóż dopiero zwracać uwa
gę na ruchy, głos, i inne tym podobne 
uchybienia. Reżyser nie może być aktorem, 
albo przynajmniej mało kiedy nim być 
powinien, zwłaszcza w Krakowie, gdzie tyle 
drobiazgowych uwag jest koniecznych dla 
aktorów.

senał romantycznych przyborów, który jako 
zużyty i zardzewiały nie wzbudziłby za
jęc ia  lóż i parteru, gdyby tych przyborów 
mio ożywiał potężny duch W iktora Hugo. 
Wśród tych przyborów bowiem poruszają 
się k reac je , mające prawo do nieśm ier
telności.

w  , . . .  . . . .  W prawdzie in tryga dram atu rozpoczyna
braku reżyserji recenzent widzi się i się nieprawdopodobieństwem , lecz dalszy 

zmuszonym nie^ poprzestaw ać tylko na rozwój snuje się z żelazną konsekwencją
estetycznych ogólnych uwagach nad grą, 
ale krytykować nieraz musi mimikę i po
jedyncze intonacje i ruchy na scenie. Z mi
łości dla sztuki i tea tru  będziemy chcieli 
podjąć tę  żmudną pracę. Jeżeli tylko ar
tyści wytykania drobnych usterek gry, nie 
będą chcieli uważać za szykanę oczywi- 
s tą , ja k  się to często zdarza , to zdaje 
nam się, że naszą krytyką większe im od
damy usługi, niż gdybyśmy praw dę okry
wali w słodkie słówka i kadzili im jako 
s t o j ą c y m  n a  w y s o k o ś c i  s w e g o  t a  
l e n t u .

Po tych kilku słowach przechodzim y do 
oceny przedstawień. Rozpoczynamy 0d 
Angelo Malipieri, wszystkie bowiem daw
niejsze przedstaw ienia, którem i dyrekcja 
s ta ra ła  s i e  n r 7 ł ' iA  lab-urn lr is ta ra ła  się uczcić zjazd lekarsk i, chętnie 
zostawiamy sprawozdawcy opisującemu po
siedzenia sekcji, toasta  obiadowe i inne 
tym podobne czynności, objęte programem 
zjazdu.

Zaczynamy tedy od czteroaktowego dra
m atu W iktora Hugo, p. n. Angelo Mali
pieri tyran Padwy W żadnym może sce
nicznym utworze W iktora Hugo nie wy- 
st§pują tak  wybitnie wszystkie wady i za- 
ety rom antyzm u ja k  w M alipierim. A naj

przód znajdziemy tam wszystkie akceso- 
rja  niezbędne niegdyś dp wywołania wiel- 
ach  efektów; je s t  tajemniczy człowiek, 

są skryte drzwi i chodniki w murach, jest 
trucizna, topór katowski, słowem cały ar-

oparty na charakterach działających osób.
Nieprawdopodbieństwo leży w tem , że 

Homodei, reprezentujący czarny charakter 
w d ram ac ie , w najłatw iejszy w świecie 
sposób staje się panem  wszystkich ta je 
mnic osób działających w intrydze, bo 
poprostu p o d słu ch u je , udając śpiącego. 
Jest to  zawiązanie ja k  na W iktora Hugo 
wcale niedowcipne i słabe. W szystkie oso
by występują po kolei i rozm awiają sobie 
w obec śpiącego jakby go nie było.

W taki sposób dowiaduje się Homodei, 
że M alipieri ty ran  Padwy żywi namiętność 
dla aktorki Tyzbe, a  przytem  je s t szale
nie zazdrosny o swoją żonę K atarzynę, 
że Tyzbe kłam iąc m iłość dla ty rana, ko
cha Rudolfa, który uchodzi w oczach Ma- 
lipierego za je j b r a ta ; dowiaduje się da
lej, że Rudolf nie może wzajemnością p ła 
cić za miłość ak to rk i, bo w piersiach 
swoich żywi inną , czystą, idealną miłość 
dla żony tyrana. N ietrudno więc Homodei,

toczy się teraz siłą  własnej ciężkości, wi
k ła  się i plącze w tragiczne węzły i s tra 
szliwe sytuacje, których szczytem je s t ak t 
2gi, gdy Tyzbe palona zazdrością, wpada 
nocą do sypialni Katarzyny, a  domyślając 
się, że tam  je s t ukryty Rudolf, chce zgu
bić jego i ryw alkę, oddając ich w ręce 
tyrana. W tej chwili spostrzega w rę 
kach K atarzyny krzyż prosty, który nie
gdyś m atka Tyzby darow ała Katarzynie, 
gdy ta  ocaliła ją  od stosu. Uczucie wdzię
czności wchodzi tu  w grę i Tyzbe posta
nawia ocalić K atarzynę i je j kochanka.

Odtąd zaczynają się je j m oralne tortury, 
Wspomnienie matki, k tórą kochała; wdzię
czność dla Katarzyny, a z drugiej strony 
szalona m iłość dla Rudolfa, wyrywają so
bie naprzem ian serce Tyzby i pastw ią się 
nad niem. Autor stawia co chwila Tyzbę 
w kolizjach napiętych na najwyższy ton 
różnych boleści i nie daje je j nawet słów 
wtedy. Z tąd ro la Tyzby je s t niesłychanie 
trudną. Nieme sceny i gwałtowne wybuchy
nam iętności potrzebują nietylko siły i ta 
len tu ; potrzebują nadto twarzy czytelnej, 
której rysy i barwy mienić się muszą. 
Pani Hofman mniej ma szczęśliwy twarz 
pod tym względem, mnićj w yrazistą; mi- 
miczne je j abecadło dość skąpe. Najczę
ściej tylko wątłe komplikacje m ają tę 
zwierciadlaną przejrzystość twarzy. A r
tystka uczyniła swoje, i poza granicami

zbirowi tajnej rady dziesięciu, mającemu niemych scen ta len t je j błyskał i olśnie- 
te wszystkie nici w rękach, zawiązać pie- wał. 
kielną intrygę, do której pcha go chęć 
zemsty. Bo i 0n ośm ielił się niegdyś ko
chać Katarzynę, ale odepchnięty ze wzgar
dą postanowił zgubie ją . U łatw ia więc 
schadzkę Rudolfowi i Katarzynie w sy
pialni tej ostatniej, i daje znać o tem 
Tyzbie. W ten sposób wprowadziwszy w 
grę namiętności, sam usuwa się z© sceny.

Sztucznie przez niego potrącona akcja

aktu  pierwszego. W scenach z żoną cha
rak te r tyrana Padwy wyraźniej już ryso
wał się w grze p. Bendy.

O pani Nowakowskiej wspomnieliśmy 
już we wstępnych uw agach; tu  dodamy 
tylko, że niem ałą przeszkodą dla niej 
chwilach rzewnych i pieściwych je s t głos 
ostry i nieco nosowy, a w chwilach gwał
towniejszego uczucia usta je j nabierają 
wyrazu, który właściwym je s t bardzo o- 
sobie dąsającej się lub zagniewanej, ajQ 
nigdy cierpiącej i zrozpaczonej. Podnosi
my tutaj tę  wadę, k tó rą  właściwie Zwier
ciadło już dawno wskazać była powinno,
a podnosimy dlatego, że wada ta   ja k
nam się zdaje — łatwo da się uchylić.

A kiedy już mowa o zw ierciadu do 
dać musimy, że gdyby był- w ’ u 
ofiarowywać nagrody artyatorQ za ydobJrą
grę, to p. Ładnowskiemu ofiarowalibyśmy 
zwierciadło, duze zwierciadła ... i . i ń . L i , !

Pan Benda (Angelo Malipieri) za wiele 
był kochankiem, za mało tyranem. W sce- 
nie z Tyzbą w akcie pierwszym p. Benda 
robił na nas wrażenie zakochanego, a tak 
być nie powinno. M alipierego tylko zmy
słowa nam iętność ciągnie do aktorki Ma- 
hpieri p Bendy nie budził przestrachu, 
me sia ł „rwogi choć to  sam ząpowiada. 
Zarzuty te  odnoszą się szczególnie do

' ł  • awierciadło, w którem by
ogł studjowac wszystkie ruchy swoje, 

każde drgnienie muskułów twarzy. Gdy 
bowiem gra i deklam acja p. Ladnowskie! 
go sprawia na nas często bardzo silne

/ en,10’ J e.^en jak iś niepomiarkowany 
ruch otrzeźwia nas jak  zimna woda. RU1 
ny takie nieestetyczne uchodzą nieraz 

kochankom niescenicznym, owszem uwa
żane są nieraz za oznakę prawdziwego 
uczucia, ale na scenie wymagamy harm o- 

zewnętrznej formy z wewnętrzną tre- 
sci*h Pan Ładnowski zdaje się zapozna- 
wac tę p raw dę, i nieraz w gwałtowniej
szych scenach wydaje nam się podobnym 
do krnąbrnego chłopca niż dram atyczne
go kochanka, a szkoda, bo ta len t ieeo 
wart lepszej obsługi.

(Dokończenie nastąpi.)



KRAJ z piątku 1 paździeanika 1869. 3
t  każdym razie skutecznćj pomocy ku 
bronie ich praw.

§. 20. Ustawa niniejsza nie narusza w 
iczem stosunków prywatnych, opartych 
a specjalnych tytułach prawnych.

C arstw o moskiewskie.
P e te r s b u r g . Mówią, że w skutek nowej 

onwencji telegraficznej, podpisanej w Wie- 
.niu i w carstwie rząd zamierza zniżyć 
aryfę od depesz telegraficznych. Pogłoska  
a tern bardziej usprawiedliwioną się zdaje, 
e i Praw . Wiest. podniósł g łos w tej 
prawie i zam ieścił obszerny o niej artykuł.

Z artykułu tego widzimy, z jaką nie- 
mierną szybkością powiększają się linje 
elegraficzne w carstwie. I tak, gdy w 1857 
•oku było wszystkiego 7,325 wiorst, a dłu- 
;ość telegraficznyrh drutów wynosiła 10,144  
viorst, to w 1866 r. długość linji doszła 
lo 34,748 wiorst, a długość drutów do 
17,019. W  ciągu lat dwóch ostatnich przy
tyło znowu kilkanaście tysięcy wiorst.

Publiczność jednak moskiewska niewiele 
stosunkowo dotąd używa telegrafów i tak,
: artykułu Praw. Wiest. pokazuje się, że 
ędy w Belgji na 100 mieszkańców płci 
>bojga przypada w przecięciu 13 V3 depesz 
•ocznie, w Norwegji blisko 13, w Szwecji 
przeszło 11, w Prusach blisko 8, we W ło
szech przeszło 7, we Francji 6, a w Austrji 
orzeszło 5, to w carstwie zaledwie 1V3-

Dziwić się temu jednak nie można, zwa
żywszy dziwne i trudne do pojęcia urzą- 
Izenia pod względem telegrafów. Już to 
ff ogóle, gdy wszędzie taryfa została ob
niżoną żnacznie, w Moskwie depesze tele
graficzne kosztują niezmiernie wiele, a naj- 
uiższa ich cena jest j e d e n  r u b e l  za 20 
wyrazów. Na dalszych przestrzeniach opłata 
się zwiększa i dochodzi do kilku i kilku- 
aastu rubli. Taka cena może oczywiście 
odstraszyć ludność od telegrafowania i tłó- 
naczy dostatecznie wyżej podany stosunek.

Ale co dziwniejsza jeszcze, telegraficzna 
lepesza wysyłana z carstwa za granicę, 
kosztuje daleko raniej, jak tutaj depesza 
wewnątrz kraju. I tak: depesza w 20 s ło 
wach z Petersburga do Moskwy kosztuje
2 ruble, a depesze za granicę wysłana do 
miejsca dwa lub trzy razy bardziej odda
lonego kosztuje tylko 1 rubel 75 kopiejek, 
a nawet 1 r. 50 kopiejek. Za depeszę z 
Petersburga do Irkucka lub Krasnojarska 
trzeba zapłacić 6 rubli, a z Petersburga 
do Tunisu lub Algieru 3 r. 88 kop. Tele
gram z Moskwy do najbliższego miasteczka 
kosztuje 2 ruble, a do Ejdkun n. p. tylko 
1 r. 88 k. Co więcej, telegram pojedynczy 
z Astrachania do W ierzbołowa kosztuje
3 ruble, a do leżących tuż obok pruskich 
Ejdkun tylko I r. 88 kop.

Niepojęty teD zdrowym rozsądkiem roz
kład taryfy robi telegraf dogodnością tyl
ko dla ’ bogatych przystępną i oddaną 
prawie wyłącznie na usługi rządowi i do
mom handlowym mającym stosunki z za

granicą. . , •• t .
Dziś w skutek nowej konwencji oplata 

depesz zagranicznych zniży się do 1 rubla 
25 kop. za słów 20, a w obec tego faktu 
reforma wewnętrznej taryfy jest niezbędną. 
Kwestja jednak wielka, czy rząd ośmieli 
się zrobić choć ten krok stanowczy. Reformy 
pocztowe wcale tego przewidywać nie po
zwalają.

— Pod prezydencją zastępcy ministra 
finansów, jenerał-adjutanta Greiga odbyła 
się w tych dniach narada specjalnie wyde
legowanego komitetu. Rozbierano pytanie, 
czy nie należy t a k  „ b a n k o w i  p a ń 
s t wa , "  j a k  „ T o w a r z y s t w u  w z a j e 
m n e g o  k r e d y  t u “ z a k a z a ć  u d z i e l a 
n i a  p o ż y c z e k  na p a p i e r y  p r o c e n 
t o w e ?  Niekórzy z członków komitetu usil
nie obstawali za wydaniem takiego zakazu. 
Przeciwnicy zaś przedstawiali, że ograni
czenie takie pociągnie koniecznie za sobą 
wielką ilość bankructw i wyjdzie tylko na 
korzyść bankierom zagranicznym, którzy 
korzystając z ogromnego spadku, jakiemby 
uledz musiały papiery moskiewskie, zaku
piliby je teraz tanio, żeby za rok lub dwa, 
przy podwyższonym kursie napowrót je z 
zyskiem moskalom odprzedać Zapatrywanie 
to podzielała większość komitetu i dlatego 
wydanie ostatecznej decyzji wstrzymano do 
przybycia ministra finansów, barona Reu
tera.

Włochy.
□  Rzyiu 24 września. (Koresp. „Kraju.") 

M ówią że papież wymawiał ostro budo
wniczemu hrabiemu Vespignani, kierujące- 
mu robotami w zagrodzie: soborowej, iż 
nie zasjggnał przedew'szystkiem rady mon- 
signora Ferrarego, wielkiego mistrza cere- 
monji, w urZądzeniu siedzeń i trybun d a 
członków lub widzów zgromadzenia. Gdy 
bowiem rob0ty były Ju  ̂ na ukończeniu, 
jnongr. Ferrari spostrzegł, iż nie przezna
czono osobnego miejsca dla patrjarchów 
Trudno jUż było przerabiać ogromne przy
rząd; uie pozostawało więc nic innego, jak 
wznieść z naruszeniem nawet poniekąd sy- 
(petrji trybunę dla patrjarchów pod stala
g i kardynałów. Trybuny zaś dla książąt 
ębrześciańskich \ ^  jcb przedstawicieli 
^ n o szą  się obok tronu papiezkiego. Zre- 
gztą na to głównie u ^wrócić należy. 
■t  zagroda soborowa w kościele św. Piotra 

służyła li tylko do posiedzeń uro- 
„ystych i publicznych. Mów w nićj nie 

b»dzie takięh, które powinny być słyszane 
ft wszystkich ojpów i które stanowić będą 

i6tiJtę kościelnego sejmu i albowiem g ł° s 
Chyców nie mógłby dochodzić do uszu 
-flvstivjch członków zgromadzenia w ka- 

jjcy śśw. proussa i Marty njana, która 
L t nazbyt w ielka, i w której mówcy sła- 
Lpi obdarzeni organem, B>e byliby zrozu-

Mjważujęjsze j najciekawsze mowy i 
będą sie odbywały właściwćj 

,,li soboru, t0 Jestvw tćj, która się znaj
d ę  nad ogromnym przysionkiem bazyliki, 

gdzie ojciec ś ’ * j w Wielki czwartek
'jugiwac do stołu trzynastu pielgrzymom  
s wieczerzy ,jaóskićj. Do tćj sal. publi- 
joość nawet uprzywilejowana, wcale przy
u c z o n ą  nie b§dẑ e) ' 0 ile wiemy, ani 
yiiązęta, am ich przedstaw iciele, ani ża- 
pa osoba w łaściwje do sob0ru me nale
g a ,  me będzie tam m iała wstępu- Prze
je C1. -ie?z^ze stanowczego w tyffl wzg ę- 
jfie me wiad0ni,0 j późnićj dopiero zdó
bmy was objaśni(j

Arcybiskupi i biskupi in partibus in fd e -  
lium  będą zasiadali na soborze z prawami 
równemi całkiem prawom biskupów djece- 
zalnych Co się zaś tyczy opatów zwanych 
nullius postanowiono podobnież, iż będą 
uczestniczyli w posiedzeniach. Jenerałowie 
zakonów otrzymają tam także miejsce, je 
żeli nie wszyscy to przynajmnićj niektórzy; 
każdy z nich będzie m iał przy sobie swego  
teologa.

Pewni biskupi jak powiadają, niechętnie 
patrzą na to iż kardynałowie djakouowie 
i kapłani mają otrzymać wyższe od nich 
miejsce na posiedzeniach, ile że biskupi 
jako mający łaskę Ducha świętego, wła
ściwie stanowią i rozstrzygają w kole so
boru; kardynałowie zaś nie mający pas
terskiego pomazania nie z prawa ale z łaski 
tam tylko zasiadają. Jednak nie m yślą, aby 
kardynałom nie biskupom niższe pomimo 
tych uwag dano miejsce. Na kongregacji 
kaidynalskićj z d 9 b. m. umówiono się 
względem pierwszeństwa patrjarchów: m ię
dzy patrjarchami bowiem antjochońskiemi 
greckim a łacińskim  powstał był żwawy 
bardzo spór, który z nich ma drugiego 
poprzedzać. Kardynałowie uradzili, iż kwestja 
obrzędów do których należą, powinna być 
całkiem odłożoną na stronę i że pierw
szeństwo temu z prawa się należy, kto 
dawnićj prekonizowanym został na patr
iarszą stolicę. Jednak grecy nie mają być 
zadowoleni z takiego postanowienia. W  ogóle 
spodziewają się tutaj rozmaitych uwag, 
uroszczeń i protestacji od Greków i od 
wschodnich biskupów, u których ceremonja 
tak przeważną gra rolę.

Ojciec św. życzy sobie, ażeby wszyscy 
biskupi nadzwyczajne tą razą honory od
bierali jako ci, którzy z prawa urzędu 
swego przybywają stanowić i wyrokować 
w sprawach Kościoła Bożego. Dla tego to 
biskupi przybywający do Watykanu ua po
słuchanie wprowadzeni będą do sali tro- 
nowćj zbiorowo i drużynami, poprzedzeni 
przez mistrzów ceremonji, szambelanów  
i straż honorową, jak to się dzieje dla 
książąt krwi ua urzędowych posłuchaniach.

Wydatki soboru są ogromne, a jak już 
wiecie połowa biskupów przynajmnićj utrzy
mywana będzie przez papieża przez cały 
czas pobytu swego w Rzymie.

Jakoż Ojciec św. wszystek dochód ze 
świętopietrza przeznaczył obecnie na te 
wydatki, podobnie jak część dochodów n ie
których rzymskich kongregacji jako brew ów, 
daterji, i t. d. Jednak mnodzy biskupi, 
jak wiadomo, ogromne sumy przywożą do 
Rzymu, i tak n. p. ks. Mac. Fralaud bis
kup z Hartfordu w Connecticut w Am e
ryce, wiezie od djecezjan swoich 250.000  
fr., a nadto otrzymał od nich 150 tysięcy 
na własne wydatki. Biskupi amerykańscy 
będą składali prawdziwą finansową potęgę, 
Jeden z wielkich bankierów z New-Yorku 
czy z Filadelfji przenosi się umyślnie do 
Rzymu na cały czas soboru, na ich wy
łączne usługi,

Ks. Dupanloup biskup orleański najął 
jak słychać willę, w którćj będzie dawał 
recepcje dla pasterzy liberalnego odcienia. 
W ogóle opozycja w społeczno-politycznych  
pytaniach będzie podobno znaczniejsza niż 
się spodziewano. Postawa episkopatu por
tugalskiego jest niepokojącą. Oświadczenie 
biskupów niemieckich w Fuldzie rozmaicie 
jest tu tłómaczoue; podczas gdy jedni nie 
widzą w niczćm nic coby przypisywanym  
Kurji rzymskiej zamysłom zagrażać miało 
inni upatrują w nićm rodzaj protestacji 
a p rio r i i wyznania wiary mąlo odpowied
niego ostatniemu paragrafowi Syl/abusa.

List sławnego kaznodziei O. Hjacynta 
czyli Jacka, niezmierne tutaj wrażenie 
sprawił. Mało może pism i wypadków tak 
głęboko kiedykolwiek Rzymem wzruszyło. 
Ci nawet którzy uważają wystąpienie to 
najpierwszego tegoczesnego krasomówcy za 
zbyt śm iałe i stanowcze, zgadzają się na 
to , iż niegodne napady pism rzymskich 
na niego musiały spowodować go osta
tecznie do takiego kroku. Wszyscy pa
miętają niesłuszne obelgi Correspondance 
de Rome na osobę 0 .  Jacka.

Epizod dyplomatycznych protestacji i tłó- 
maczeń się między rządem bawarskim  
a dworem rzymskim, jest głównym wy
padkiem pobytu księcia Otona w Rzymie. 
Z resztą brat królewski z nadzwycajnemi 
honorami był tutaj przyjmowany. Nie tylko 
że otrzymał natychmiast wizytę podkomo
rzego papiezkiego, ale i marszałek dworu 
i sam kardynał Antonelli pośpieszyli na
tychmiast do niego, skoro wysiadł. Książe 
m iał długie bardzo posłuchanie u Papieża, 
któremu przedstawiał potćm cały swój 
orszak; po czóm odwiedził kardynała An- 
tonellego i kardynała Reisacha. W klubie 
niemieckim zaś wszystkich niemców ba
wiących w Rzymie w koło siebie zgroma
dził i bardzo czule do nich przemawiał. 
Widocznie książę Oton czyni propagandę 
między swymi rodakami.

Rozmaitości.
K ru k ó w , 29 września.— Na zaproszenie zro

bione przez komitet wybrany do przeprowadzenia 
kwestji gazowej, zebrało się zaledwie kilkunastu (1) 
prywatnych konsumentów gazu, którzy uważając 
się za niekompetentnych do stanowienia uchwal 
obowiązujących ogół, wysłuchali tylko krótkiego 
sprawozdania, pizedstawionego przez p. Dwor
skiego, o obecnym stanie w jakim się znajduje ta 
sprawa, i postanowili na wniosek sprawozdawcy 
postarać się wszelkiemi siłami, aby na przyszłe 
zgromadzenie zebrała Bię jak  największa ilość 
osó lnteresowanych w kwestji gazowćj. Posie
dzenie to ma się odbyć w poniedziałek o godz. 3 
po p° U niu w sąli hoteju saskiego.

sie zenic wczorajsze dowodzi w najwyższym 
stopniu ziwnćj obojętności i apatji w najważniej
szych a miasta sprawach. Po całćm mieście 
słychać utyskiwania, narzekanja na bezprzykładną
d r o g o  c gazu, na niegodziwość zawartego kon
traktu ? essauczykami, kiedy atoli przychodzi do 
działania, naówcząą każdy się usuwa, woląc iść 
na przeć a zkę iuj, p ^ t ą  gawędkę, zamiast na 
zgroma zenie. Postępowanie takie smutne wydaje 
nam świa ectwo, a najenergiczniejszych ludzi od
stręcza Dd wszelkiej pracy w interesie ogólnym.

N i e s p o k o j i i o ś c l  n a  Z w i e r z y ń c a .  -  W  dniu 
wczorajszym około południa przybyły do klasztoru 
papip11 Norbertanek na Zwierzyńcu trzy młode 
izraelitki, pomiędzy teijii jedna Zofja Kleinber- 
gerówna, i okazując pismo z konsystorza, na mocy 
tegoż prosiły o przytułek, jako zamierzające przy
jąć wiarę cbrzesćjadską. Przełożona wymówiła 
się brakiem miejsca, radząc im, aby gdzieindziej 
schronienia szukały, zanim w klasztorze przyspo

sobią im mieszkanie. Z porady ks. Piksy udały 
się do domu nauczyciela szkoły ludowśj p. Brze- 
szczyńskiego. Tu wyznaczono im pokoik na górze 
i tam pozostawały czas niejaki. Wkrótce jedna 
z nich zeszła na dół, i pod pozorem pilnego inte
resu udała się do miasta. Około godz 3 '/„ po 
południu, gromada złożona z kilkudziesięciu sta- 
rozakonnych, pomiędzy któremi była matka Klein- 
bergerowej wpadła z wrzaskiem na dziedziniec 
klasztorny, domagając się wydania dwóch izrae- 
litek. Ks. Tupy proboszcz, napróżno zaręczał im 
słowem honoru, że dziewcząt nie ma w klasztorze, 
nie chcieli ustąpić, i dopiero na zagrożenie, że 
ich parobkom każe wypędzić, cofnęli się.

Tymczasem młoda Żydóweczka ze Zwierzyńca 
wskazała gromadzie dom nauczyciela, w którym 
były schronione. Naówczas wpadli do środka, 
wbiegli na górę i ściągnąwszy je  obie na dół, 
poczęli szarpać za włosy i włóczyć po ziemi. 
Wtedy obydwie wołały o pomoc, a Kleinberje- 
równa uczepiwszy się rąk nadm łynarza, prosiła 
go ze łzami aby ją  ratował. Kilku obecnych 
chrześcjan poczęło bronić nieszczęśliwych, atoli 
izraelici kilkakroć liczniejsi rozpędzili obrońców, 
a wsadziwszy obie dziewczyny na wózek, pośród 
krzyków i obelg powieźli je  na Kazimierz.

Przy końcu całej tej historji przybył komisarz 
policji p- Paszma i zaczął rozpędzać ludzi bro
niących dwóch ofiar, a następnie pozwolił powieść 
je napastnikom. P. Brzeszczński podaje skargę 
o najście domu i dopuszczenie się gwałtu.

Słuchając opowiadania osób wiarogodnych zdaje 
się, że żyjemy w średniowiecznem społeczeństwie, 
a nie w monarchji konstytucyjnćj, w której wol
ność sumienia jest zagwarantowaną. Jeżeli dwie 
izraelitki chciały zmienić wyznanie, tedy nie po
winny były wydanemi być w ręce owych fanatycz
nych; wczorajsze znęcanie się i tyrańskie obejście 
z dziewczętami nieszczęśliwemi, daje miarę co je 
spotkać mogło za przybyciem do domu i co się 
dziś z niemi dziać może. Władza powinna była 
wziąć je  pod swoją opiekę i aż do wyjaśnienia 
całśj sprawy czuwać, aby się im krzywda nie 
sta ła , a nie oddawać w ręce ludzi półdzikich i 
z fanatyzowanych. Spodziewamy s ię , że sądy z 
całą energią podejmą tę sprawę i pociągną do 
odpowiedzialności winnych gwałtu, najścia i zabu
rzenia, któreby mogło skończyć się bardzo tra 
gicznie , gdyby obywatele umiarkowańsi nie po
wstrzymali słusznego oburzenia ludu, na widok 
bicia i szarpania dwóch młodziutkich dziewcząt, 
których całą winą było, że chciały zmienić wiarę! 
czego prawo nie zabrania żadnemu mieszkańcowi 
państwa.

W nlue zebranie s to w arzy szen ia  „ P ostę 
pu odbędzie się w piątek 1 października o go
dzinie 8 wieczór. Porządek dzienny: sprawozda
nie z miesiąca września i przyjęcie nowych człon
ków.

S z k o ła  ż e ń sk a  w  T a rn o w ie .—Rada szkolna 
krajowa zezwoliła zarządowi oddziału tow. peda
gogicznego otworzyć w Tarnowie średnią szkołę 
żeńską o dwóch klasach, przystępną dla każdego 
wyznania.

Szkoła ta  zostawać będzie pod kierownictwem 
dyrektora gimnazjalnego Tymoteusza Mandybura,
a uczyć w nićj będą profesorowie gim nazjalni-_
języka francuzkiego zaś i robót ręcznych kwalifi
kowane nauczycielki, których obowiązkiem będzie 
podczas wszystkich godzin naukowych w klasach 
być obecnemi.

W  tćj szkole wykładane będą:
1. Religja. — 2. Język polski, stylistyka i lite 

ratura polska. — 3. Język niemiecki. — 4. Język 
francuzki.— 5. Jeografja i historja powszechna.— 
6. Jeografja i historja polska. — 7. Rachunki.— 
8. Historja naturalna. — 9. Fizyka doświadczalna.

10. Kaligrafja.—11. Rysunki.—12. Roboty ręcz
ne. — 12. Gimnastyka.

Opłata od każdej uczennicy wynosi oprócz 1 złr. 
wpisowego, 4 złr. miesięcznie z góry opłacać się 
mające.

Wpisy poczynają się dnia 26 września u dyre
ktora tćj szkoły w kancelarji dyrekcji gimnazjal
nej, gdzie i program naukowy tejże szkoły każ
dego czasu przejrzanym być może.

Od licznego współudziału zależść będzie nie
zwłoczne otwarcie tćj tak dla miasta Tarnowa, 
jakoteż i dla jego okolicy wielce pożądanej szkoły; 
gdyż jćj otwarcie i utrzymanie nie byłoby możliwe, 
gdyby się chociaż 50 uczennic nie wpisało.

Otwarcie w mowie będącćj szkoły nastąpi dnia 
7 października b. r.

Otwarcie szkoły powyższćj witamy z radością. 
Jest to wielka zasługa tow. pedagogicznego w ogóle, 
a w szczególności oddziału tarnowskiego. Kształ
cenie dziewcząt nie jest dziś u nas odpowiednie 
potrzebie. Pensjonaty prywatne z małym wyjąt
kiem nie odpowiadają celowi; dziewczę kształci się 
więcćj powierzchownie jak  gruntownie, nabiera 
manjer, pretensji i nawyczek, częstokroć sprzecz
nych z przyszłym jej zawodem. Widujemy nieraz 
guwernantki wyszłe z takich pensjonatów, umie
jące nieco szczebiotać po francuzku, brzdąkać na 
fortepjanie, strojące dziwaczne pozy i miny. 
Wychowanie klasztorne niedość że jes t zbyt jedno- 
stronnćm, ale zależy także od składu uauczycie- 
lek, od ich harmonji, od wzajemnych przyjaznych 
lub nieprzyjaznych stosunków.

Uderzający przykład, do jakiego stopnia może 
zapanować chaos w szkole klasztornej, daje nam 
dziś zakład św. Jana. Przez długi czas szły w 
nim nauki dobrze, dziś atoli skutkiem przewagi 
stronnictwa obecnśj przełożonej, najlepsze i naj 
prawowitsze nauczycielki mają być usunięte, bo 
władza duchowna przełożona nad szkołą, nie roz 
patrzywszy dobrze istoty rzeczy, skłania się ku 
owemu stronnictwu. Interwencja rady szkolnćj 
okazała się tutaj bezskuteczną, rodzice zaś nie 
mając innych zakładów, zmuszeni są tam córki 
swe posyłać.

Szkoła podobna do tarnowskiej bardzoby nam 
się przydała; słyszeliśmy nawet że zamyślają o jćj 
urządzeniu, że kilku profesorów ofiarowało się 
przez niejaki czas bezpłatnie ńauk udzielać, by 
leby znalazł się lokal i najpotrzebniejsze utensylja
szkolne.

J a n  R o go w sk i ,  włościanin z Łanowiec, przy
słał na ręce dra Smolki ziemię z szańca usypa 
uego jeszcze za Zygmunta III, fila dosypania jćj 
do kopca Unji, nadto przyrzekł ofiarować trzy 
obligacje na 1000 złr. na utworzenie stypendjum 
dla syna włościańskiego. Dziennik Lwowski po
dając tę wiadomość, dodaje z swćj strony, że po
nieważ suma ta oczywiście za mała na utworze
nie stypendjum dla syna włościańskiego, godziło
by się uzupełnić ten fundusz w drodze składki i 
ofiaruje ku temu swoje pośrednictwo.

Fundacją według życzenia samego fundatora, 
ma się zajmować wydział krajowy pod nadzorem 
sejmu.

Statystyka d z ie n n ik ó w  w  Galicj i.  — Dzien
nik literacki podaje następująCe uwagi nad ruchem 
dziennikarstwa w Galicji;

Na szczupłą liczbę dzienników teraz już pewnie 
w Galicji uskarżać się nie można. Osobliwie pra
sa polityczna coraz bardziej się wzmaga. W prze
ciągu kilkunastu dni ostatnich przybyły jej dwa 
nowe organa, Dziennik Polski i klerykalua Unia.

Mamy tedy teraz we Lwowie 6 dzienników poli
tycznych : Gazetę Lwowską urzędową, Gazetę Na
rodową, Dziennik Polski, Dziennik Lwowski, Unję, 
Gazetę wiejską. Obok tych dzienników politycznych, 
wychodzi we Lwowie 15 pism literackich, specjal
nych, belletrystycznych i t d .: Czasopismo bib/jo. 
teki Ossolińskich, Dziennik Literacki, Strzecha, 
Mrówka, Szkoła, Rolnik, Rękodzielnik, Gwiazda, 
Przyjaciel domowy, Opiekun dzieci polskich, Iris, 
Gmina, Szczutek, Kurjcr Lwowski, Światło zagro- 
bowe.

W Krakowie wychodzą trzy dzienniki polityczne: 
Czas, K ra j i Przegląd polski, a obok nich 7 nie
politycznych : Kalina, Włościanin, Tygodnik le
karski, Dziennik rolniczy, Czasopismo prawnicze, 
Mrówka z pod Wawelu, Diabeł. W e Lwowie tedy 
i w Krakowie razem wychodzi pism politycznych

niepolitycznych 30.
T r z y d z ie ś c i  pisml Co za postęp — w liczbie 

dzienników! Toż niedawno jeszcze mieliśmy tak 
mało pism perjodycznych — siedm lub ośm zale
dwie na całą Galicję. Czy jednak postęp ten ró
wnie jest znacznym także w liczbie abonentów a 
bodaj i czytelników tylko, to inne pytanie. Cieka- 
wem byłoby porównanie statystyczne dzisiejszej 
liczby abonentów z liczbą ich przed laty dziesięj 
ciu. Postęp pewien okazałby się niezawodnie, ale 
postęp ten nie dałby się postawić żadnym sposo
bem w naturalnym stosunku do wzrastającej liczby 
dzieników. Tak wnosić przynajmnićj należy z o- 
płakanego pod względem materjalnym bytu co 
najmniej dwóch trzecich części ryczałtowej liczby 
galicyjskich dzienników. Istotnie, najmniej dwie 
trzecie tej liczby albo stoją ofiarą prywatną, albo 
wegetują tylko mizernie, żyjąc w ewangielicznem 
ubóstwie i karmiąc się nadzieją — lepszej przy
szłości.

Życzyć wypada serdecznie, aby nadzieja nie 
zawiodła, i aby rachunek Bolesławity, który twier
dzi, że w Galicji co roku przybywa dwóch czy
telników, okazał się mylnym. Bądź co bądź, choć
by liczba dzisiejsza dzienników naszych okazała 
się zanadto wielką, choćby kilka z pośród nich 
miało upaść, nie doczekawszy się poparcia — 
zawsze przecież radziśmy upatrywać w tym ruchu 
dziennikarskim objaw istotnego postępu. Wszakżeż 
w tym samym Lwowie, w którym przed kilkudzie
sięciu laty wychodził tylko Pillerowski Intelligenz- 
blatt, późnićj tylko Gazeta Lwowska z poczciwemi 
Rozmaitościami, w którym aż do r. 1859 (z wy
jątkiem krótkiego ożywienia w r. 1848) wycho
dziły w przecięciu zaledwie dwa niezawisłe pi
sma — mamy dziś pism 21, a więc dziesięć razy 
tyle niż przed laty dziesięciu.

N ow y o k rę t .— Na ostatniśm posiedzeniu aka- 
demji nauk w Paryżu, kontradm irał Paris okazy
wał model i plany nowego rodzaju okrętu z wie
żami. Okręt ten łączy w sobie postęp urzeczy
wistniony w budowlach m arynarskich, wynalazca 
bowiem zużytkował wszystko, co wystawa 1867 r. 
wyświeciła w przedmiocie pancerników, a doświad
czenie nauczyło w przedmiocie monitorów. Pan
cerniki mają ruch wahadłowy bardzo silny, który 
im przeszkadza używać arm at skoro morze jest 
wzburzone, nadto odsłania ich nieopaucerzone spo
dy. Monitory nic kołyszą się w cale, ale zbyt łatwo 
mogą zatonąć. Przekonano się, że takie okręty 
uie mogą pływać w każdej porze roku Podczas 
niewielkićj burzy kilka monitorów zatonęło, a dwa: 
„Wahawkee" i „Affondatore" w porcie poszły do 
dna, chcąc odetchnąć po bitwie. Admirał Paris 
badał nowe dzieje pancerników w Ameryce i E u
ropie, a wsparty doświadczeniem usiłował zbudo
wać monitor, któryby był na morzu równie bez
pieczny i równie trudny do uszkodzenia jak  inne 
okręty. Statek jego wynalazku jest płaski, niski 
i szeroki jak  monitor; na nim stoi pancernik 
z wieżycami czyli strzelnicami. Działa mogą swo 
bodnie ostrzeliwać widnokrąg, a są lepićj zabez
pieczone od bałwanów, bo się znajdują o sześć 
metrów nad wodą. Statek zwierzchni ma pomie
szkania zdrowe i nieprzystępne ostrodze, owemu 
mordercy pancerników. Podwójne szruby-pozwa
lają kierować nim szybko. Artylerzyści mogą 
strzelać w rozmaitym kierunku, nie zmuszając 
okrętu do przybierania stósownej pozycji. Są to 
ulepszenia znaczne. Akademja paryzka dała swo
je uznanie okrętowi kontradmirała Parisa. Wzo
rowy pancernik budowany będzie w Breście. W o- 
góle marynarką bardzo teraz zajmują się F ran
cuzi, dotychczas posiadali jednę tylko szkołę tego 
rodzaju w Tulonie, obecnie zakładają drugą szkołę 
marynarską w Paryżu.

N a d e s ł a n e .
A u s tr ja c k i „ C re s lian i."  —Dochodzi nas z pe

wnego źródła wiadomość, że w tych dniach au- 
strjaekie towarzystwo zabezpieczeń „ Gresham" 
wypłaciło jak  najrzetelnićj spadkobiercom depu- 
afi'nnn^0 Państwa B. v. Schabel summę

’ . Z*r ' ubezpieczoną na życie. (Wyciąg 
z zienmka Assecuranz nr 39 z dnia 25 wrze
śnia b. r.)

z Przyjechali: Cyprjan Niniewski
tnwsrv ni, r. ,wa- Stanisław i Bronisław Szwan- 
kowski i-2 , eji. Franciszek Zaremba Zającz-

z Kongresówki Nllko- JulJan Grabowski kupiec

z córką^ol/' y ^  ̂  Przyjech  a l i : Julja Kotarska
ob z M v l l n Kongr^ wki- Karolina Noworytko 
z Galicji W a c ł^ tz  ys*aw Siemoński w. d 
Rosenblatt z ż o n l  Z I.’od^ a ' ^ rd y n an d
kiewicz z oL o  ^ i  Poznania. Kamilja Tysz-
urzldnik z P mi W- d /  Ukndn> - Józef Meyer 

t w  a  Poz5ama- Antom Kirschner kupiec 
Z -, iv  - A nua Swiejkowska w. d. z Jasła. Lud wik wemberger kup. z Pragi.

HOTEL POLLERA przyjechali-. Moritz Aska 
nazy z b rankfurtu. G. Apostoleano adwokat z Tosz- 
kan. Max Eberhard, Gustaw Kosark z Rudy. Jó- 
zef Tisch kup. ze Lwowa Ferd. Lesch kupiec 
z Czech. August Milligkup z Hamburga Stanisław 

IłaońIkaWw l  !CJ1- H r- Walewski wł. dóbr
L d z k a  w d f ' r°t0ckl W- d- z Kfótestwa. M Za- wadzka w d. z Iwanowic. Rudolf Studenyz Wie- 
dnia. ri. -oirnbaum z Giiwitz.

Przegląd polityczny.
Dzisiejszą pocztę południową otrzymali- 

śmy o pi r° o godzinie trzeciśj po południu, 
skutkiem czego w największem tylko stresz- 
ezetnu możemy podać wiadomości z dzien
ników rzyczyną opóźnienia było zepsucie 
się lokomotywy.

Wczoraj j uż po zamknięciu dziennika 
otrzymaliśmy z Pragi telegram donoszący, 
że wybory na Starćin mieście i na Śmie- 
ehowie wypadły wszystkie na korzyść dekla- 
rantów, którzy otrzymali większość zna- 
czuiejszą, nawet niż w r. 1867. Tym spo
sobem zwycięstwo wyborcze czechów, uwień- 
czonćm zostało ostatecznie.

Dr. Banhans przybył do Pragi na sejm; 
z Czech niem ieckich przybyło już wielu  
posłów; dr. Klaudy wrócił z W iednia i d o
niósł na wieczornem posiedzeniu klubu  
czeskiego z d. 29 września o rezultacie  
swej podróży.

W Karłowicach odbywa się  dzisiaj 
konferencja za w spółudziałem  patrjarchy

i biskupów; konferencja ta ma rozstrzy
gnąć, czy kongres kościelny znowu się 
ma zebrać, czy też trzeba nowe rozpisać 
wybory.

Sejm bukowiński uchwalił nowellę do 
statutu gm innego i ustawę tyczącą się 
reprezentacji powiatow ej, usunąwszy te 
przepisy, które sta ły  na przeszkodzie 
sankcji.

W iceprezes sejmu dalm ackiego hr. Mili 
Pozza ustąpił ze swego urzędu. W  liście  
przesłanym  z tego powodu do ministra 
spraw wewnętrznych uzasadnia on krok 
swój tą  ok olicznością , że się  znajduje w 
szeregach op ozycji, i że w skutek postę
powania rządu w Dalm acji nie m oże we
d ług zwyczaju konstytucyjnego piastować 
urzędu, udzielonego przez cesarza według  
rady odpow iedzialnego ministra.

Dr. Sturm ośw iadczył listow nie polity
cznemu towarzystwu w Znaim , że spowo
dowany kilkom a zaszczytnem i adresami, 
gotów jest przyjąć m andat do rady pań
stwa.

Dochody kolei lom bardzkiej wynosiły  
od 17 do 23 września 605,543 złr., a z a 
tem o 93,390 złr. więcej, niż o tym sa
mym czasie roku zeszłego.

Podczas podróży królewicza pruskiego  
na wschód m ałżonka jego pozostanie w 
Cannes (w południowej Francji) i powróci 
dopiero w grudniu do Berlina.

Otwarcie sejmu lauenburskiego nastąpi 
d. 22 października; najważniejszym  pro
jektem  przedłożonym  temu sejmowi jest  
ustawa sądowa.

Król pruski u dzielił arcyksięciu Meklen- 
burgsko-Schwerińskiem u order czarnego  
orła, a jenerałm ajorowi Bilguerowi order 
orła czerwonego pierwszej klasy,

W  dniu dzisiejszym  nastąpi uroczyste 
otwarcie sejmu saskiego w Dreźnie.

D resdner Journal donosi: na m iejsce by
łego  ministra Georgi pow ołał król preze
sa najwyższego sądu dra Siekła do izby 
wyższej.

Na posiedzeniu badeńskiej izby p ose l
skiej dnia 28 września przedłożył rząd 
liczne projekta, m iędzy temi budżet, usta
wę tyczącą się  ordynacji wyborczej i  t. d. 
P o seł Lindau uzasadniał swój wniosek  
tyczący się  wprowadzenia powszechnego  
prawa wyborów, rozwiązania izby i roz
pisania nowych wyborów. Izba uchwaliła  
tylko pierwszy punkt tego wniosku, t. j. 
zaprowadzenie powszechnych bezpośred
nich wyborów.

W Paryżu rozchodzi sią p og łosk a , że 
nominacja p. Fleury na ambasadora w Pe
tersburgu, ma być krokiem przygotowaw
czym do wyniesienia go na godność mi
nistra spraw zagranicznych, do którego 
weszliby pp. Schneider, Em il Ollivier, Ma- 
gne, Chasseloup-Laubat, Segris i Talhouet. 
P ogłoska ta jednak zdaje się nie m ieć 
żadnej podstawy.

Corespondance generale de P aris donosi, 
że cesarz rzeczyw iście myśli o nowym za 
machu stanu , którego ma dokonać pod
czas n ieobecności cesarzowej.

Cesarz po radzie m inistrów , odbytej 
26 b. m ., przyjm ował nuncjusza papież 
k iego , z którym m iał d ługą rozmowę. 
iPrzedmiotem j e j , w edług Conslilrtionela, 
m iały być różne kwestje1, odnoszące się  
do soboru ekum enicznego i list o. Hja
cynta.

Cesarzowa francuzka dziś w łaśnie m iała  
wybrać się w podróż na wsebód. Przede 
wszystkiem  udać się ma do W enecji, na
stępnie do Aten, gdzie ma odwiedzić króla
greckiego, a ztąd do Konstantynopola.

We W łoszech ma zachować cesarzowa  
najściślejsze incognito. Potrzeba było oso  
bistego wstawienia się W iktora Em anuela, 
aby ją  skłonić do przyjęcia królewskiego  
wagonu. Koszta podróży obliczone są na 
700,000 franków.

Francuzkie dzienniki urzędowe tw ier  
dzą, że pogłoska tycząca się  przystąpie
nia Badenu do związku północno-niem iec- 
kiego jest bezzasadną. Rząd cesarski nie 
w ysła ł w tym przedm iocie żadnej noty ani 
do Berlina ani do Karlsruhe.

Podaliśm y niedawno wiadom ość o arty
kule dziennika Peuple franęais  z powodu 
wejścia Badenji do związku północno- 
niem ieckiego.

lndep. belge p isze z powodu tego arty
kułu co następuje:

„W rażenie, jakie wywarła w ieść o za 
miarze przyłączenia Badenji do związku 
północnego, uspokoiło się cokolw iek; i 
słusznie, bo nigdy na serjo nie było o tern 
mowy w Niem czech, chyba w dziennikach 
stronnictwa narodow ego, które w łaśnie 
chciałoby popchnąć Badenję do tego kro
ku.

„Jednak Peuple franęais , jakoby chciał 
nanowo obudzić podejrzenia Francji prze
ciwko niemcom, w nowym artykule po
wraca do kwestji badeńskiej, aby przy
pomnieć, że traktat pragski istnieje, i że 
jeże li gabinet w Karlsruhe ma ochotę 
zapom nieć o tern, ministerjum berlińskie 
przypominać go sobie powinno.

„Ton tego artykułu jest nadzwyczaj 
wyzywający, tak dalece, że wpada w fan
faronadę i śm ieszność. Artykuł taki byłby 
na swojem miejscu w Pays, przeczytanoby 
go i nie zwróconoby nań uwagi, ale w 
dzienniku, który, jak mówią, otizym uje 
inspiracje od samego cesarza, rzecz ta  
nie jest tak obojętną i nie może przejść
niepostrzeżona. n i - ,

W każdym razie, jakkolwiek nie p o
mija tego artykułu, opinja publiczna nie 
zdaje się przypisywać mu tego znaczenia, 
jakieby mieć mógł ze względu na wyso
kie stosunki dziennika, w którym jest u- 
mieszczouy. W idzi ona w tej przesadzie  
oficjalnego szowinizmu chętkę odwrócenia  
znowu uwagi Francji od spraw w ew nętrz
nych, i nie chce się dać z ła p a ć  na pod
stęp tego rodzaju." ^

Przykład hr Keratrego znalazł naśla^ 
dowców, a p Marfim ■? : ,uaMa
odosobniony. P Guerault . nie st01 teraz 
reprezentant erault> demokratyczny
I J f j  C hcr. *  do Śifc!
ciała not a ener8 lczn>e za zwołaniem  

najdaî na 25 paźd, 
ni; /1  l i  Choiseul Wydał w tvm duchu 
Okólnik do swych wyborców. Za u w;: żyć na- 
lezy, że pp. Keratry, Marion, Guerault i 
Lhoiseul, dopićro w skutek ostatnich wy
borów przyszli do izby.

Jeżeli wiadomość, którą nam wczoraj 
przyniósł telegram zostanie potwierdzoną,

w takim razie te wystąpienia nieprzejedna
nych okażą się przedwczesnemi, zdaje się 
bowiem, że rząd francuzki zdecydował się 
ostatecznie na zwołanie izby w terminie
rionstytucyjnym.

W Corku i Dublinie odbyły się d. 26 t. 
m. demonstracje, na korzyść przyareszto- 
w.inych fenjnnów.

Gubernator Madrytu zarządził zam knię
cie wszelkich klubów i stowarzyszeń p o
litycznych, aż do prawomocnego potw ier
dzenia ich bytu.

W Villafranca de Panades wybuchło d. 
26go t. m. powstanie milicji, która jednak  
złoży ła  broń, dowiedziawszy się  o rezul
tacie powstania w Barcellonie.

Pod Sardenolą i Monistrolem przerwa
no kolej żelazną.

Socjaliści w Xeres i w innych m iejscach  
półwyspu przygotowują ruchy rewolucyjne. 
Rząd postanowił przytłumić je  energicznie.

W okolicy Garcia i Manresy w Katalo- 
nji zebrały się liczne bandy republikań
skie. W ojska wyruszyły w pogoń za niemi. 
Prasa portugalska przywitała z zapałem  
lis t  króla do księcia L ou le , oświadczają
cy, że nie przyjmie korony hiszpańskiej, 
albowiem urodził się portugalczykiem i 
Portugalczykiem  chce umrzeć.

Telegram  z Hawanny donosi, że d. 17 
18 t. m. na wyspie św. Tomasza było  

trzęsienie ziemi, które jednak nie wyrzą
dziło  żadnych szkód.

W K onstantynopolu nastąpiło częściowe 
przesilenie ministerjalne, o którem w czo
raj doniósł telegram : Mehmed Rudschi 
pasza ma zostać ministrem  finansów, Mah
mud pasza prezesem , a K iprisli Mahomed 
pasza ministrem marynarki.

O statnie te legram y.
P raga, 30  września. Na starem mie

ście i na Śmichowie przy wyborach 
wszędzie zwyciężyli czesi. Z tego po
woda niesłychana radość panuje ua 
ulicach, dają się słyszeć okrzyki nie
przychylne przeciwuemu stronnictwu 
(w tćm miejscu telegram niezrozumiały 
przetłómaczyć musieliśmy na domysł. 
Red.) oraz piosnki szydercze; lud zgro
madzony niezmiernie lićznie, Palacky 
przemawia do niego.

P ra g a , 30 września. Deklaranci za
mierzają wysłać pismo do cesarza z po
wodu ostatnich wyborów. Na konfe
rencji deklarantów uchwalono publiczną 
manifestację lojalności.

M onachjum. 30 września. W izbie 
deputowanych po trzykrotnem głoso
waniu na prezydenta wypadła równość 
głosów na kandydatów stronnictwa pa- 
trjotycznego i postępowców. Ponieważ 
ani jedno ani drugie stronnictwo ustą
pić nie chce, prawdopodobnie sejm roz
wiązanym zostanie.

P a ry ż , 3 0  września. Wskazówki o- 
trzymane w dotychczasowym biegu śledz
twa każą wnosić, że Traupmann sam 
powziął plan wymordowania rodziny 
Kincków, niewiadomo tylko jeszcze czy 
go sam wykonał.

P aryż , 30 września. Dziennik Patrie  
donosi, że rodzina ks. Genui oświad
czyła, iż tenże przyjmie tron hiszpań
ski, jeśli wybranym zostanie większo
ścią dwóch trzecich części głosów przez 
kortezy.

B ordeaux, 30 wrześuia. Okręt z ła 
dunkiem petroleum zapalił się. W sku
tek wybuchu i wszczętego ztąd pożaru 
okręty będące na kotwicy w liczbie 20  
do 30  zostały zniszczone. Szkody do
tychczas ocenić niepodobna.

Suez, 28 września. Parowiec, na 
którym znajdował się Lesseps, prze
płynął cały kanał w ciągu 25 godzin 
bez przerwy.

Kursa. Wi edeń  30 września, g. 12 m. 40
5% zjednoczony dług państwa 5 9 -------5%.
zjdn. dług państwa w srebrze 67 90 — Lon
dyn 122 20 — Srebro 120 —. Dukat 5 81. 
Akcje kred. 254.50.— Lombardy 243.50—. 
Losy z 1860 r. 92.30, — Losy z 1864 r. 
111.—. Akcje franko-austr. 99.75.—. Na
poleony 9.78—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
245.—. — Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
193- ~ ■ ~  AkcJe bolei północn.wschodnićj 

1;-  -  Akcje Banku 705. -  Akcje 
bauku zjedu. (Vereinsbank) 9 7 .  Ak
cje banku jen. 5 9 . -  _  Renta w srebrze
168.—.. Bank obrotu —. — — Tramway 
1 2 4 .- .  Akcje banku ang. 292.—. Wiedeń
ski bank handlowy Kolej rzą
dowa —. — Bank budowli - .  Kolćj
zachodnio-czeska — . —. _  A lfold  .—
Wiedeński bank — .— . — Kolii siedmio
grodzka — . Kolćj Rudolfa —.—•—
Kolćj pardubicka —. Kolćj północ
na —  .— Kolćj węgiersko - wschodnia
— . — Galie, banku hyp. —■ — Xn-
glo-węgierskie .— Galic. oblig. inde-
mnizacyjne.- —. —.—

Usposobienie giełdy: mdłe._________

R edaktor odpowiedzialny

Stan i**"'*' Siuzetrshi.

Do dzisiejszego numeru dołącza  
s i ę wp r ó s p e k t  W ydawnictwa Czytelni ludowej 
w Krakowie dla zamiejscowych prenume
ratorów.
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KRAJ z piątku 1 paźdzleanika 1869.

Nailpnszvm dowodem zupełnego zadowolenia P. T. odbiorców, najnowszy wykaz pocztowy. W r. 18G7 otrzyma- 
~ 1 5  000 z a m ó w ie ń -  w r. 1869 już 19.800. Taką liczbą nie poszczyci się żaden dom handlowy.

Jedyny i wyłączny skład na całą Austrję
NAJNOWSZYCH WYNALAZKÓW.

Ola użytku szkół:
Nakładem  W ydawnictwa dzieł W. Jaworskiego 

wyszło i jes t do nabycia we wszystkich księgarniach:

sto jeden
wzorów kaligraficznych

Henryka Tarczyńskiego,
które przez W ysoką Radę Szkolną w drodze kon
kursu , otrzymały pierwszeństwo, oraz do użytku 
szkół zatwierdzone zostały. 673(2-8)

Cena całego zbioru 2 zlr.

O str ze że n ie .  W prowadzona przezemnie do 
handlu P asta  Pom padour, k tó ra  z przyczyny 
swej doskonałości w krótk im  czasie znalazła 
powszechne uznanie, od niejakiego czasu uka
zuje się w wielu handlach sfałszowana.; mam 
przeto zaszczyt zawiadomić P. T. publiczność, 
że prawdziwa oryginalna Pom padour pasta 
znajduje się jedynie w składzie podpisanego — 
P asta  ta  służy jako  środek na pozbycie się 
wyrzutów, zajadów, piegów, a mianowicie^ za 
konserwowania, upiększenia i wydelikatnienia 
płci. S łoik 1.50 z łr.

W szystko  je s t  możliwem!  Ktoby pom yślał 
o wynalezieniu m aszynki, z pomocą której przy 
najsłabszem  oku, nawet o zm roku, najcieńszą 
igłę nawlec m ożna 1 M aszynka tak a  razem  z 
objaśnieniem kosztuje tylko 5 c.

N iem a ju ż  bólu zębów  Każdy ból zębów 
powostały z reum atyzm u, lub przeziębienia, w 

' mgnieniu oka ustaje  za  użyciem berlińskich 
kropli na zęby. W  razie, gdyby krople te nie 
skutkowały, zwracam  pieniądze; potrzebaż wię- 
•kszćj gw arancji? F lakonik z informacją hii c.

P olitur-pasta  wyborny domowy środek, z 
pomocą którego z  wielką łatw ością i bez tru 
du każdy może stare  meble odpolimrować i, 
przywrócić im połysk. Pudełko z objaśnieniem 
dostateczne do odnowienia całego garn itu ru  
80 cen.

K u lka  do czyszczenia srebra  niezbędna dla 
złotników, nieoceniony sposób czyszczenia me
tali i przyw rócenia im połysku, sztuka 5 c.

R egulator w szystk ich  zegarów  tj. zegar 
słoneczny z kompasem, do polecenia dla każde
go, podług niego bowiem jedynie wszystkie me
chaniczne zegary uregulować tylko można; sztu
ka 25 cen.

Proszek do p ra n ia .  Z użyciem t-go proszku 
zyskuje się na robocie, czasie i kieszeni, a oprócz 
tego bielizna po w ypr.n iu  daleko piękniejsza. 
Pakiet fantowy 22 cent

A m eryka ń sk ie  patentow ane pewne zam ki 
wybornój konstrukcji, nie do otw arcia: mały ct. 
30, 40. 5 ' — duży ct. 70, 90, do 1 złr, — wielki 
z dwoma kluczykami złr. 1. — zameczek do torby 
podróżnej ct 26, 40 do 50

S z ty fc ik i  do butów, zabezpieczające spodnie 
od zabłocenia i zaszargania podcza3 niepogody 
para 10 cent.

A ngielskie nożyczki  z najlepszej stali, do 
przykrawania ct. 25, 30 do 45. — do hafiu 20 do 
30 cent.

Powszechnie teraz używane nowe ołów ki m a 
szynowe  nie łamiące się wcale, 1 sztuka oprawna 
w drzewo 10 ct., w kość 16 ct., z rączką do pióra 
i nożykiem 90 ct. — radirgum m a do atramentu 
i ołówka 5 ct.

Chronić nogi od przem oczenia  nakazuje 
wzg ąd na zdrowie. — liźycie wybornej massy 
„Metzgera* na skóry, nadaje skórze miękkość i 
robi ją nieprzemakalną. Flakon 60 cent.

W yborny lakier w oskow y  z kauczukiem  
zmieszany, dodający skórze trw ałości. 1 udełko 
(1 łi.) 30 cen.

Najnowszy ligroinow y p rzyrzą d  do ognia  
kieszonkowy, najpraktyczniejszy, w maleńkim 
formacie, połączony z lam pką, k tó rą  napełn i
wszy, świecić można parę  godzin i w każdym  
wypadku posiadając ten  przyrząd św iatło przez 
dłuższy czas mieć można, aby wynalazek ten  
szybko rozpowszechnić, sprzedaję po 50 c.

’  P erski środek do farbow ania  włosów, z po
mocą którego siwy włos w jednej chwili za 
mienić m ożna na ciemny, lub czarny, zachowu

jąc  mu zupełną świeżość naturalną; sporządzo
ny z ziół i nieszkodliwy; karton  razem  z in
form acją 2 z łr. .

Najnowszy proszek na rdzę, wywabiający 
rdzę z płó tna, jedw abiu innych m aterji a  nawet 
ze stali i żelaza, pod gw arancją. Pakiet 35 c.

Środkiem  przeciw  kradzieży  jest angielski 
atram ent do znaczenia bielizny nie do wyprania, 
niezbędny w każdym domu. F lakonik 20 c.

Pierścienie na nagniotki z wełny angory. 
12 sztuk 25 c.

A ngielsk i lakier na  skory  nadający skórze 
połysk i trw ałość, mały flakonik 25, większy
45 cent. ,

K /ej w  p łyn ie  nieodzowny w każdym domu 
gdyż posiadając go, może sobie sam każdą 
uskutecznić reparacje. Klej ten  utrzymywany 
w zimnem miejscu la ta  przetrw ać może. IJuzy 
flakon 25 cen.

Bezwonne i  nieprzem akalne p o d k ła d k i  do 
pościeli, zabezpieczające od przem okniem a dla 
dzieci i chorych, l sztuka 90 c. z łr. 1.20, 1 
50, 1.70. . , .

C. k . uprzyw . eter m yd lany  którym  w jednej 
chwili wywabiać można plamy z każdego ga
tunku  m aterji; nowy ten  fabrykat przewyższa 
wszelkie inne i nie zmienia barwy nawet na j
jaskraw szego koloru. Do czyszczenia rękawiczek 
także wyborny. F lakonik  z przepisem  40 c.

U niwersalny proszek  do czyszczenia  którym  
oczyścić i powrócić można połysk każdego 
m etalu ja k  zło ta, s re b ra , bronzu, pakfongu, 
stali, miedzi i t. d. pudełko 20 cen.

P to szek  przeciw  poceniu się nóg. Proszek 
ten  uwalnia od zbytniego potu i ubezwładnia 
niemiły odór potu, a oraz konserwuje sk a r
petki i obuwie. Pudełko z objaśnieniem, wy
starczające na  3 miesiące 50 c.

P a ry sk i uniw er. k it, nietylko szkło porce 
lanę, kamienie, piankę m orską, drzewo, itd . w 
jednćj chwili spoić nim można, ale także i 
inne przedm ioty ja k  drzewo z m etalem, szkło 
z porcelaną i t. d. Pakiet tylko 10 cen. w 
płynie 30 cen.

E lektryczn e  szczoteczki do zębów, z pomocą 
k tórych bez użycia pasty, lub innych środków 
(tylko czystej wody) u trzym ać m ożna zęby 
czyste zdrowe i białe W  celu rozpowszechnie
nia naznaczam  cenę tylko 60 c.

Pieczątki do listów, których praktycznosć 
i taniość przewyższa dotąd używane pieczętowa
nie opłatkami lub lakiem, w najlepszym gatunku 
z firmą, herbem, nazwiskiem lub monogram, po
dług życzenia 500 szt. fl. 1.30— 1000 szt. fi 1.60 

Pióra regulatory  nadające się do każdćl 
ręki i każdego gatunku papieru, któremi najpię
kniejsze kaligraficzne cugi wykonać można, 12 
sztuk 24cen

Doskonałe angielskie scyzoryki 1 szk. z 2ma 
ostrzami c. 20, 30, 40 -  z 3ma ostrzami po 50, 
60 cen. w najl. gat. z 3ma ostrzami cen. 60,70, 
90, fl. 1 — z 4ma ostrzami 80 cen fl. 1 1-20.

Patentowana trucizna na szczu ry , m yszy, 
świerszcze i krety . Sprzedaż za gwarancją. 
Puszka blaszana 1 fl

N ajlepszy  środek, . by świeżość włosów utrzy
mać i siwe lub jasne włosy zamienić na czarne, 
jes t użycie Olejku z  orzechów; wszystkie chemi
czne preparata są szkodliwe. Mam zaszczyt za
wiadomić P. T. szan. publiczność, źe posiadam 
na składzie prawdziwy nie sfał-zowany olejek 
orzechowy. Flakon mały 25 cent., duży 45 cent. 

R a  lyka ln y  środek  do pozbycia się nagm ot-

sza wszystkie dotąd wynalezione i sprzedaje 
się pod gwarancją. Pudełko wraz z objaśnię 
niem 40 cent. .

W yłączny skład na całą  A ustrję  praw dzi
wego, niesfałszowanego olejku z arn ik i, pomo
cnego na  ból głowy, wzmacniającego skórę i 
nerwy, a  przez to nadającego i porost włosów 
nawet w miejscach, gdzie głowa zupełnie była 
łysa. Oprócz tego oczyszcza jeszcze głowę z 
łupieżu. — Jako  środek domowy do użycia na 
stłuczenia, świędzenia, reumatyzm , oparzenia 
i t. d. Bliższe szczegóły w dołączonem  objaś
nieniu. F lakon  1 fl

P raw dziw e przezroczyste m ydło  glicerinowe 
pachnące po cent 15, 20; wielkie 25; słoik po
m ady na włosy 30 cent. Sztuka dosk. fiksato- 
a ru  30 cent Mydło glicerinowe w płynie fla
konik 25 cent. Crema glicerinowa na. u trzym a
nie gładkości i czystości płci, flakonik 45 cen. 
i inne artykuły  toaletowe i perfumy w wielkim 
wyborze. , .

W yborna  m assa do zapuszczania podłog i 
(z kauczukiem) nadająca  prześliczny połysk i 
trw ałość podłodze. Pudełko dostateczne na je 
den pokój i fl. .

P asta  na  skóry z  kauczukiem  szczególniej 
do polecenia n a  szory. Puszka b laszana 60 c.

W yborna  p a sta  do brzytew. Użyciem tej 
massy zaoszczędza się szlifowania brzytew. P u 
dełko 25 cent.

N iezbędny w  każdym  domu  tak  zwany szli- 
fierz patentow y, którym  z najw iększą łatw ością 
szlifuje się nożyczki, noże itd. w p aru  m inutach. 
Sztuka 35 cent.

L ekarskie  m ydło  smołowe, zwane cudownym, 
niezawodny środek na słabości skórne, wyrzu
ty, liszaje, węgry, swędzenia itd. do użycia dla 
dzieci i dorosłych. 1. Sztuka z objaśnieniem 
25 centów. . .

N ajlepsza  w iedeńska woda do w yw abiania  
plam , flaszka po 10 cent.

E ncrivo ir,' wywabia w m gnieniu oka z każ
dego gatunku m aterji nowe i zadawnione pła- 
my z atram entu. F lakon  25 cent.

N ajnow szy  łapacz pcheł, sztuka 20 cent. 
E te r  na  muchy, pachnący, w kwadransie 

wypędza wszystkie muchy z mieszkania, do u- 
źycia zarówno w salonie, jak  w kuchniach lub 
stajniach, fliszka 30 cent

N ajnow szy  w ynalazek  Guziczki do koszul 
do przyszywania z dobr 13 próby srebra. W y 
nalazek ten łączy oszczędność i elegancję. P o 
liczyć to co kosztują inne guziczki, a ile przy- 
tóm kłopotu, podczas gdy taki trwa do nieskoń
czoności i od zuźytój i zniszczonśj koszuli od
pruty, do nowój użyty być może i nie traci 
nigdy wartości. Do każdego tuzina dołącza się 
kartka z gwarancją na dobroć srebra. W celu 
rozpowszechnienia oznaczam nader niską cenę, 
bo za cały tuzin pięknie guiloszynowanych 80 
cent. — gładkich 7(1 ct. tylko.

W szystko  niew idzialne będzie w idocznem ! 
Za pomocą nowego mikroskopu, który 10, 20, 
30 do li 10 razy powiększa każdy przedmiot.. 
W kropli wody widzieć można zwierzęta. Mi
kroskop taki nadzwyczaj skuteczny do użycia 
przy zakupnie mąki, cwoców, korzeni, weby, 
analizach itd., sztuka po ct. 40, 60, 80, zlr. 1. 
1 20, 1 50 cent.

Śm ierć w szystk im  owadom t za pomocą no
wój essencji. — Fssencja ta ma tę własność, że 
nietylko uśmierca owady, ale uchrania i od mno
żenia się dalszego; skuteczna przeciw pluskwom, 
szwabom, pchłom itd.

Dworek z ogrodem
przy ulicy Lobzov.sk ićj na Piasku w Kra
kowie pod L. 93. z 5 pokoi, kuchni, stan
cji, wozowni, s ta jn i . drwalni, z węglanu 
składu i szopy sk łada^cy  się

do wydzierżawienia

od św. Michała 1869 r. Bliższa wiadomość 
w handlu futer wgo. A. Jachimskiego przy 
ulicy Grodzkićj. 662(1-3)

Zegarek złoty Remontoir
z gwaranzją fabryki: „Patka et Comp. "

jest do s p rz e d a n ia  
za 9 0 0  zlr.

B liższa wiadom ość w d ru k arn i „K raju*. (683)

WIADOMOŚĆ
dla p.p fabrykantów, przedsiębiorców, kupców, 

rzemieślników i t. d.

Nakładem Wydawnictwa Czytelni ludowej
tr K r u k o w i e

wyjdzie z druku z końcem miesiąca października b. r.

wr 6,000 egzempl.
i I l u s t r o w a n y  p o w s z e c h n y

KALENDARZ
na rok

1 8 7 0 ,
którego wydanie w roku zeszłym rozkupione zostało w 5000 egzempl.

Niewątpliwie korzystną będzie rzeczą dla pp. fabrykantów, kupców, 
i t. d, umieszczać ogłoszenia swoich firm w t ik  rozpowszechnionym kalenda
rzu, dla tego tćż niniejszą odezwą wydawnictwo tego kalendarza wzywa wszy
stkich tych panów, którzy pragną upowszechnić swoje firmy, aby zechcieli 
pospieszyć z przysłaniem swoich ogłoszeń wraz z naleźytością.

Za jedną całą stronnicę formatu 8vo wraz z opłatą stempl 5 złr. 
Za połowę stronnicy 3 zlr. Za '/3 stronnicy 2 złr. 50 c. Za %, 2 złr. 20 cent.

Ogłoszenia przyjmują się tylko do 24 października r. b. — Listy 
i przesyłki pieniężne powinny być frankowane pod adresem: (639)

SPo W y d a w n ic tw a  czy te ln i lu d o w ej.
W Krakowie. —  A. Nowoleckiego. —  Ulica Bracka Nr. 156/244.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „W. H E R Z A "
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofos“

posiada w ielk i wybór w  najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za  które 
jednoroczną daje gw arancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe
w  najlepszych gatnnkaoh.

0 ^ — Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Al u  cyn utrty «  v*v j ------ & &
ków  naidalei w 8 dniach. Środek ten  przewyz- imc mo2 na na ciemny, iuu u a iu j^ a b u u m .-  kqw ntyuaicj w ^ Tu rr<

Ostrzeżenie.  Niektóre z powyż wymienionych artykułów są sfałszowane, zwracam więc uwagę, że jedynie tylko 
w moim zakładzie prawdziwe i oryginalne się znaj iują ac„łQTn nn u d a n ie  gratis

każdego gatunku towarów, uskuteczniam natychmiast, bez najmmejszćj zwłoki.KdZlItgU g£dlUUft.U LU v»a io » ł , j  ^  £1

Das erste CommissionsgescMft des A. F r ied m a n n  in W ieli .  Praterstrasse Nr.

C k uprzywilejowany galicyjski akcyjny

w ydaje w e  L w o w ie  przez filje sw oje 
w  K r a k o w ie ,  C /c .  n lo w ca c l. ,  m a l e j ,  T a rn o p o lu  I S a m b o rze

począwszy od Igo września 1869 r.

- A  C J E 4 B L I M T J B

4 ^ p r o cen to w e  z 8m io-d n low en i w y p o w ied zen iem
5 M z 1 4 to -d iiio w cin  o

i p o d a je  za ra zem  d o  p o w szech n ćj w ia d o m o ś c i , że

od ucHzysthich swoich w obiegu będących
4°/ asygnacyj kasowych od Igo września b. r. 4 /„ /„, zaś od4 / asyg yj ^ ^ ^ ^ b ^ 5 ./§ nadal opłacac będzie.

MPyrekcja.611(10-10)

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i......................... 10—12 fl.

, „ z sprężynką .............................12— 13 „
, „ z obwódką złotą i spręż . .13— 14 „

„ z 8ma ru b in am i....................15—17 „
„ z podwójną kopertą . . .  • .  15— 17 „

, „ z kryształówem szk łem .. 14— 17 „
, auker z 15 rubinam i.........................16 — 19 „
, „ lepszy, z srebr. kopertam i. .20 -  23 ,,

z podwójną kopertą .................1 8 —23 „
l  „ „ lepszy .2 4 - 2 8  „

, ang. anker z kryształowóm szkłem . 18—25 „ 
, anker z podwójną kop. dla w o jsk .24 — 26 „ 
„ Remontoirs, nakręcany z b o k u .. .  .2 8 - 3 0  „ 
„ Remontoirs, z podwójną k o p e r tą ..35 -40 „ 
„ Remontoirs z krzyształ. s z k łe m .. .30—36 „
n anker armóe-remontoirs.................... 38—45 n

Złoty  cylinder Nr. 3 złota, 8 rnb . .3 0 —38 n
„ „ ze złotą kopertą ........................ 37—40 „
„ anker z 15 rubinam i.........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
„ „ z podwójną kopertą ..................55—58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 100 120 „

D a m s k ie  z e g a r k i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i..............13—18 „
Złoty „ „ „ „  2 5 - 3 0  „

„ „ em aljowany............................ 8 0 —36 „
„ zegar, damski z złotą-obw ódką. . .  .3 5 —40 „ 
„ „ emal. z djam entam i. 38- 48 „
„ „ r z kryszt. s z k łe m .. .38—45 „
„ „ z  podw. kop. 8 ru b ..4 0 —48 „

czasopismo iUustrowane dla ludu
w ychodzi w  K rakow ie l g0 i 16«° k a żd eg o  m iesiąca.

P r e n u m e r a ta :
roczna 3 złr. lub 2 talary -  półroczna 1 złr. 50 ct. lub l talar.

Listy z prenumeratą posełać należy pod adresem:

Do administracji „W łościanina“ w  Krakowie
ulica Florjańska 1. 345. 648(6-6)

Biuro komisowe Krakowskiej

A. G ą s i o r o w s k i e g o
Hotel Saski ulica Sławkowska 

przyjm uje o b sta lu n k i ja k o  tć ż  sp rzed aje  
g o to w e  w y ro b y  (p o  cen a ch  fa b ryczn ych ) 
z fa b ryk i m a ch in  i n arzęd zi ro ln ic z y ch  w 

M o g ila n a ch , ja k o  to:

P łu g i, m łocarnie , sieczkarnie, 
w ialnie, brony, grabiarki, k ra 
jacze do buraków , m łynki, rafy, 
w alce, podskibow ce etc. —

ą p y  Subjekci i praktykanci 
znajdą miejsce. 583(9-io;

2 ,500  złr. w. a.
poszukuje się na  p ierw szą h i
potekę. Bliższa wiadom ość w 

A dm inistracji „K raju.“

Iil.1 V< IR T T \* K 1

S&LAJ) i!J5Ji 13ilU* X 
„Domu Zleceń Rolników“

w Czerniowcach
Ma swoje składy: w Czerniowcach (główny skład) ulica Pańska Nr. 470.

we Lwowie u  Jaskulskiego na placu Marjackim. 
w Krakowie u St. Zawadzkiego w domu komisowym. _ 445(5-12)T.

Oprócz tego: w Bełzie, Borszczowie, Bochni, Buczaczu, Birczy, Bogdanówce, Cieszanowie, Czort- 
kowie, Dębicy, Dobromilu, F r e y s t a d t ,  Gorlicach, Grzymałowie, Horodence, Jaworowie, Jasie, 
Kossowie, Limanowie, Kołomyi, Mostach wielkich, Podgórzu, Przemyślu, Raju, Rohotyme, 
Ropczycach, Stanisławowie, Samborze, Starem Mieście, Sanoku, Stojanowio, Tarnowie, T łum a
czu, Turce, Złoczowie, Żółkwi,Żurawnie, Żywcu.Gródku, Zbarażu, Dunajowcu, Sądąwćj Wiszni, 
Kamionce Strumiłowćj. .

C e n y :  L a u s i n  w y b o r o w y  funt ros. 3  złr. — C e s a r s k a  p e r ł o w a  funt ros. 4 z . 
L a u s i n  si a n - p c h i a n  funt ros. 4 złr. — L a u s i n  P e c h a ®  złr. —- i  a m i l i j n a ,  un 
ros. 3  złr. — C e s a  s k a k w i a t o w o - p e r ł o w a  funt ros. 5  złr. .— h u z a u s k a ,  a r o m a  
t y c z u o  - k w i a t o w a  w puszkach blaszanych 8  złr.

Wszelkie przesyłki od 1 funta zacząwszy z głównego składu w Czerniowcach /

~ (£ J 658 2-3

Złoty zegar, damski emal. z djament. —  5 8 - 6 5
„ „ „ a n k e r............................40—48

z kryszt, s z k łe m .. .50—60 
„ z podwójną kopertą 50 56

” R em ontoirs..................60, 70, 80, 90—100
„ „ z podw. kopertą 90, 100—110

prócz pow yższych , rozm aite inne gatunki 
zegarków  z n a jd u ją  się na  sk ładzie.

Srebrne zegarki przyjmuje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  lf l.  «lo l f l .  5 0  ct..

B udziki po 7 fl.
B udziki same zap a la jące  świeoę 9 fl. ,
B udziki z narządem  do w y s trz a łu  i zapa lan ia  

św iecy 14 fl.

Wielki wybór paryzkich zegarów | 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułow ych zegarów  w łasnej fab ry k i 

z dw uroczną  gw aran c ją :
Raz na dzień naciągany............................ 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i........................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl. j

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl.
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl

Regulator m iesięczny................................ 28, 30, 32 fl
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 fl. 50 Ct.

Reparacje nskutecznlone będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na- j 
tychmiagt będą wykonane; zwrócone zegary zamie - 1  

niamy natychmiast 61(64-150)T.

U J^ -Z eg a rk i przyjmujemy równfoi w zamian.-

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu
w Rzeszowie

pod firmą

/> * • A. my bielsi
ro zp o czą ł  z d n ie m  d z is ie jszy m  s w o je  czy nnośc i,

co się do powszechnój wiadomości podaje.

R z e s z ó w  dnia 25go września 1869 r. 670(2-3)

Wielki skład sukien męzkich
W  W iedniu am Graben, Nr. 3,

„Stock im E isen,“ Ecke de r K arn tnerring ,

Me t i e r  a  i A U u ,
p o s ia d a c z a  n a g r o d y  p a ń s tw o w e j  

poleca
na porę jesienną i zimową

w najlepszych gatunkach

SUKNIE MĘZKIE
po cenach :

Surduty zimowe
najmodniejszego kroju 

P ) T  z łr .  10 w . a . " 1 * 2
E legan ck i surdut z im o w y

z wybornej m aterji i dobrze podwatowany
* lr . 18. ' W

Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 30 
Surduty wierzchnie zimowe „ 8 „ 30
Ubrania z im ow e..................  „ 16 „ 42
Surduty zimowe (Sakeau). „ g „ 26
Surduty zimowe (Jaquett). „ 1 0  „ 3 2
Płaszcze i haw elok i  „ 10 „ 50
Surduty zimowe k ró tk ie .. .  „ 6 „ 1 4
Surduty zimowe eleganckie „ 1 4  „ 5 0
Tuźurki ak sam itn e .............. „ 18 30
Surduty do polowania . . . .  „ 6 „ 28
Surduty strzeleckie..............stała cena złr. 10
Szlafrok i.................................. „ 8 „ 32
Surduty domowe i kancelar. „ 4 „ 1 5
Surduty dla k s ię ży .............. „ 1 3  „ 3 0
Surdyty wierzch, dla księży „ 1 8  „ 5 0
F u tra  m ie jsk ie ..................... „ 40 „ 300
Futra  do p o d ró ż y ................  „ 36 „ 200
T użurki salonowe .............. „ 14 „ 30
F rak i i su rdu ty ..................... „ 14 „ 36
Kolorowe żakiety salonowe „ 10 „ 28
Czarne ubrania salonowe

kom pletne.................. 24 „ 45
Spodnie z im o w e ..................  4 „ 15

„ je s ie n n e ..................  „ 4 „ 10
Kamizelki w różn. gatunk. „ 3 „ 1 3
K am asze ..................................  „ 2.50 „ 8
Bluzy oficerskie..................... „ 7 „ 20
W *  Przy zamówieniach oprócz oznacze
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w kto- 
rern się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jak  tylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebraó.

Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie.

Przenoszone suknie dla mniój zamo
żnych, są po bardzo przystępnych eonach 
do nabycia.

Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopa
trzony w suknio rozmaitej miary w najlep
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynćm  bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno ju ż  ustaloną reputację na
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się względom Szanownym naszym 
odbiorcom i zapewnić, że z zupełnćm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu. 

Oczekując jak najliczniejszych zamówień, 
zostajemy z uszanowaniem 

KELLER i ALT, majstrowie krawieccy, po
siadacze wielu wyszczególnień, właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 668(3-?)

Graben N, 8, zum „Stock im Eisen.*

Słowa pełne znaczenia
dwóch lekarzy, z których jeden jest 
blizko 901etnim starcem i dyrekto
rem naturalno-historycznego muze
um, drugi zaś doświadczonym pra

ktykiem.

Do głównego składu nadwor. );weranta pana 
Jfuua H o l f  tt W i e #  U A r n t n e r r in g

Ir .  U .
Scheifling 9 maja 1869 Proszę 0 ponowne 

przysłanie 6 H- słodouftj czok old/l/Ĵ  zdro- 
wia  nadmieniając, że z dotąd osiągnię
tych rezultatów  zupełn ie testem  za
dowolonym. Powyższa czokolada nie ob
ciążając ani zam ulając żo łądka , je s t  
w ybornym  i bardzo przyjem nym  do 
użycia, a pożyw nym  i posilnym  bardzo  
środkiem , mianowicie dla pow racają
cych do zdrow ia po uciążliwych chronicz
nych, chorobach po wycieńczeniu so
ków w skutek różnych słabości jednem  
słowem leczy i  wzmacnia zarazem .

d r  S r h a l l i n g  prakt. lekarz. 
Perpignan (zach. Pyrenee) w Listopad*16 

1868. „W strzymywałem się dotąd z odpowie
dzią, czekałem bowiem skutków. Szc zerze 
wyznaję, że z pewuą niechęcią przystęp°wa' 
łem do kuracji. Jakież jednak było  mo
j e  zadziwienie, skoro po użyciu p ie rw 
sze j dozy  (przed pójściem spać) llCZUłem 
zupełne uspokojenie w całym  sobie; 
męczący kaszel u sta ł, sen mój b y ł  
spokojniejszy, i  całe ciało wycieńczo
ne nabrało s i ł  i zdrowia. Prócz tego cier

piałem corocznie koło zimy na zaflegmieI1*e gardła
i to aż do tej chwili ustało- Nieomicsz- 

kam dość zalecić moim przyjaciołom  b ło 
gich skutków, ja k ie  na mnie 87 lat 
liczącego starca, w y w a r ł p ań sk i ex tract
słodow y. C o i l ip a 'O 0 dr. medycyny. 
a y rektor muzeum natur, liistor. w Perpignan.

J e d y n ie  p r a w d z iw e  i d o s k o n a le
IIOFF’A Malz - Extract - Gesuudheits- 
Bier, jak również Malz-Gesundheits- 
Ghocolade i Malz .  Extract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, K&rtner- 
ring Nr. 11» lub w Krakowie w han‘ 
dlu j a h o b a  G o t d w a s s e r a  
na stradomiu w domu p. Deicbesa 
i Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u P-
W. T. A. Wielogórskiego. 481(3-?)

Na etykiecie znajduje aię własno
ręczny podpis:

C e n a : M alz-Extract-G esundheitsbier w fla- 
szce i  z o p a k o w a n iem : 6 flaszek 3 zj r * c *̂ 
13 flaszek 7 z łr. — 28 flaszek 14 “  ? 8
flaszek 27 z łr. 30 cent. — 1 2 0  flaszek 55 złr. 
Malz-Gesundheits-Chocolade Nr- I -  1 ró. 2  n. 
40 cent. -  N r. I I . : i U. 1 60 ce“ ‘‘ ~
Na 5  ł l ;  dodaje się % U. g ra tis> “ a 10 ™  
1 lA ft* gratis. — Malz-Chocola(\en“^ u v̂er 
ssących jak o  środek do zastyP*enia pokarm u 
>rzy braku  tegoż u  karm iącyca: 1 Ct.
jrust-M alz-Bonbons 6 0  i so  cent.

W łaściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarlihski --  Stanisław Czarnecki-
W drukarni Karola Budweisera


